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PRENUMERATA wynos! w K rakcw lei 
miesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  € k o r , 
ib odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Na p row incji miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kw artaln ie 8 kor. W  państw ie nls- 
miecklem kw arta ln ie  < 0 s o r ,  w innych 
pań; t w ach k w a rta lr ie  12 kor. Zm iana 

adresn  40 haL

Cena n u m eru  p o ie d y n o z e g o  
40 hal.

Wychodzi codziennie o go Hz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt

Ul(y ploniołao, pntka.y haptennni? 
rau « lueraty nadsyłać na m * tran: 
do Adm!nlatraey< „Głóg a Naród.\ -  
Prsnnmeratę opróei upoważniony _ 
agency' przyjmuje każdy nnąd p, 
tatowy w obrębie monareLii i w paf 
ttwle niemieckiem. Reklamacje n!*- 
opieczętowane nie podlegają opłać, 
pocztowe) — Rękopisów redakcja n a

A4 r w  Redi OL. iw. TOMASZA L. 35
M m  ttlegr.: „błes Narada" Krakiw 

Ttltfee Nr. 190.

0 'tŁObZENiA (inseraty) prsyjmnje Adminictracya. „Głosu Narodu", nllca Sw. Toiuasza L, 3B. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) >a pierwszy rai 2C Laierzy za każdy na~iępny raz 15 hal., &-ład tabeh-ryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za 
piprwszy raz, każdy następny 15 bal. .Nadesłane po'60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 nal. Zał^czn Ki do „Glosn Narodu" (prospekty, cyrkmarze, ogłoszenia Jtp.J przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 eg*, dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miej
scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Haiumanaj, w Wiedniu Haaaenstein cc Vogier, M. Dnkes, H. Schalek, E. Braun, R. Mciise, H. FriedJ, A. Joessel w Antwerpii Jonu & Cie, Annoicen-Ezpedition „Propaganda",

GySrl dt Nagy. w Berileie F. E. Coe. w Budupeezoie J. Leopuld, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones ■£ Cie, A. Lorette. Jnes Fortin & Oie, de Raczkowsk.

Pierwszorzędna pracownia sukien męskich
LEON* GRABOWSKIEGO

V KRAKOWIE, ni, SZPITALNA 1. 36 
vis a Tls Tealru — TELEFON Nr 591.

Wykończenie artystyczne, 
Materyały i krój angielski.

KauHi angielskiego strajKn.
Wielki s tra jk  węglowy w Anglii, k tóry  

dąiy do sparaliżowania życia całego wielkiego 
państw a, powinien przykuć uwagę całego 
św iata nietylko przez swoje w yjątkow e roz
miary, ale dla głębszych przyczyn, k tó re  go 
spowodowały. Na tle bowiem wszysttricn żą
dań i rewtndykacyi tych górników, skaza
nych na wieczny niemal b rak  św iatła i po
wietrza, leży nierozwiązana i nieroz wiązał na 
w obecnych w arunkacn k w e sty , socyalna, 
k tó ra  kryje w sobie najw iększe niebezpie
czeństwo dla cywilizowanego świata, a k tó ra  
je s t wynikiem tngo okru tnego rozaa-cia 
społeczeństw na dwa obozy, przedzielone 
nietylko biegunowo przeciwneiu położe
niem m ateryalnem , ale także całą skalą 
pogląaów politycznych i ekonom lcznycn.Strejk 
&aś angielski to niejako wstęp do „Nleboskiej 
komedyi", w której K rasiński proroczo 1 trag i
cznie zobrazował przyszłą, krw aw ą wojnę 
domową ludzkości...

S trajk  górników  angielskich je s t prowa
dzony z wielką bezwzględnością i z Jawnym 
zamiarem „ogłodaenia* kraju, aby w ten spo
sób wymusić od właścicieli kopalń spełnienia 
warunków, postaw ionych przez stra jkują  
cycb. Ale bezrobocie dotyka w najmniejszej 
części „baronów węglowy ch“, bogaczy dobrze 
zaopatrzonych w  środki m ateryalne, dla któ 
rycb zmniejszenie, czy nowet, u tra ta  Jednoro
cznej dywidendy nie stanow i wielkie] róż
nicy, — gdy tym czasem  ogćł oaczuje nieba
wem brak węgla, jako katastro fę  żywiołową. 
Nie dość na tern., Całe m ocarstw owe stano
wisko Anglii, — ba naw et niepodległość An- 
giM, może być narażona na poważne niebez
pieczeństwa w razie  dłuższego trw ania straj 
ku, bo z chwilą, gdy flocie m gielskiej zabra
knie węgla, inwazya wyspy przez Niemców 
staje się zupełnie łatw ą, — a w każdym ra 
zie olbizymi zew nętrzny handel wielkiej Bry
tanii będzie wydany na łaskę i niełaskę e- 
skadr nieprzyjacielskich.

To w szystko dobrza wiedzą i górnicy i 
właściciele kopalń, a jednak nie objawiają 
żadnej skłonności do wzajemnych ustępstw  f 
1 ta  zaciętość, ten  bezwzględny egoizm, to 
wyłączne pam iętanie o interesach własych 
ze w sz y s tk im i swojemi zeubnemi następ
stwami, stanow ią znam ienną cechę współ 
czesnych konfliktów  bpołeoznych, podnoszą 
ich grozę i utrudniają, jeżeli nieunlemożli- 
wisją ich załatwienie.

A tymczasem doktrynerzy różnych od
cieni, obozów i ras pracują mozolnie nad 
zbudowaniem systemu, któryby nadwyrężoną 
harm onię społeczną przywrócił i ^problemat 
socyalny rozwiązał. W szystkie te  teorye, 
k tóre są zresztą pn większej części sofizma 
tami, ukutym i albo przez rewolucyjnych a- 
g itatorów  dla podtrzym ania ferm entu wśród 
robotników, albo przez adherentów  kapita
lizmu, schlebiających pogańskiemu M amono- 
wi, mają tę  samą słabą s tro n ę : albo wiszą w 
abstrakcyl, albo hołdują grubem u m aterya 
lizmowi.

I nie może być inaczej wśród społe
czeństw, k tó re  tak  daleko odbiegły od n a 
uk  i zasad ChrystyŁnizinu. Dopóki Kościół 
był organizatorem  ludzkości, nietylko czu
wał nad potrzebami Wszystkich, ale czerpiąc 
z niewycze.‘paneiJ krynicy najwyższych w ska
zań i wiekowych doświadczeń, mógł zape
wnić panowanie sprawiedliwości, tam  gdzie 
zwycięski kapitalizm przyniósł anarchię i 
nieubłagany wyzysk, wynikający z um iłowa
nia złota i zbytku

I dlatego kw estya socyalna nigdy nie zo 
stanie załatw iona z e w n ę t r z n i e ,  choćby 
pi »ez najzręczniejsze reglem entacye 1 prawo
dawcze pomysły, ale do jej należytego upo
rządkowania potrzeba zupełnej przemiany du
cha, potrzeba, aby Chrystyanizm był nietyl
ko formą, ale samą treścią ludzkiego życia. 
Nie jes t to  bynajmniej zaś utopia, ani postu
lat „klerykalizm u1*, tylko nakaz logicznej k o 
nieczności, ja so  jedyny radykalny środek za
pobieżenia tej strasi&Ilwej likwidacyl, k tó rą  
przemoc żydowskiego i międzynarodowego 
Kapitalizmu gotuje ludzkości w niezbyt od 
ległej perspektywie.

Listy rzymskie.
Rzym, 14 marca.

(Po zamachu. Owacye dla króla. -  Akademia ar
kadyjska. — Nowy Polak w Ak.idbmLi),

Lotem błyskawicy rozeszła się dziś po 
wleczneni mieście i głębokie wywarła w ra
żenie wiadomość o n i e u d a ł y m  z a m a c h u  
n a ż y c i e  f e r ó l a  W i k t o r a  E m a n u e l a  
III, przedsięwziętym przez anarchistę, 21 le 
tniego m urarza Antoniego d’ Alba. Szczegóły 
zamachu podane zostały już przez wszystkie 
dzienniki świata. Mieszkańcom Rzymu n ie
udany zamach dał sposobność do wyłażenia 
dynasty! sabaudzkiej swych sympatyi i u- 
wielbienia

Ody wieść o zamachu rozeszła się po Rzy
mie usta ł ruch tram wajów i niezliczone tłu 
my wyległy na ulice. W szystkie publiczne i 
wiele prywatnych pałaców przystrojono fla
gami o barw a-h narodowych. F iakrzy przy- 
. rali swe powoty w mniejsze chorągiewki, 
a jeszcze mniejsze sprzedają setkam i na u- 
licach. k tórem i ludzie ozdabiają swe buto
nierki. Całe „Corso Umberti**, oraz place „Ve- 
nezia**, „Coionna" i pobliski plac „Munteci- 
torio** szczelnie zapełnione ludźmi, wznoszą
cymi przed parlam entem  nieustanne okrzyki: 
„Eviva 11 re “, „eviva la regina", „eviva Sa- 
voia 1“ Tłumy te  ruszyły następnie przez

„Corso“ i plac W enecki z rozwiniętymi sztan
darami na Kw!rynał przed pałac królewski, 
aby d ić  wyraz swym patryoiycznym  uczu
ciom Odbywa się to  właśnie w tej chwili. 
Na odgłos entuzyastycznych okrzyitow oboje 
królestw o w tow arzystw ie wszystkich dzieci 
k ilkakro tn ie pojawili się na balkonie, dzię
kując uprzejmie za ten objaw przywiązania.

Mały następca tronu  wspiął się naw et na 
jakieś podwyższenie, aby módz lepiej prze 
syłać rączką swoje podziękowanie.

Podobne owacye odbywały się także i w 
parlamencie, skąd wysłano adres do króla, 
urząd miejski zaś plakatam i ogłosił p rotest 
w imieniu narodu przeciw zamachowi zło
czyńcy, w k tórym  niektórzy chcą widzieć 
p ł a t n e g o  n a j e r a n i k a M ł o d o t u r k ó w ,  
inni zaciekłego anarchistę, popchniętego do 
czymi przez wspólników.

Dodać wypada, że publiczność zlynczować 
go chciała; bito go, szturkano, oplwano, a 
Jeden z obecnych przyłożył mu już nawet 
rewolwer do czoła, ale polioya ni« dopuściła 
do wymierzenia mu dorainę! sprawiedliwości.

Na placu boju n’c nowego nie zaszło, 
wlęu o tern dziś nic nie piszę. Natom iast 
wspomnę choć Kliku słowy o odczytach, — 
jak ie  się tu ta j odbywają w salach Collegium 
rzym skiego i literackiego tow arzystw a „Ar- 
cadia**.

Jest to Towarzystwo katolickie, którego 
honorowym naczelnikiem (summo pastore) 
jes t każdoczesny papież. Zawiązane zostało 
w roku 1690, po śmierci uczonej królowej 
szwedzkiej K rystyny przez odwiedzających 
jej salouy katolickich literatów , którzy, po
tępiając ówczesny napuszony sposób pisania, 
zobowiązali się pisać stylem jasnym  i pro 
stym na wzór sielanek Teokryta, Wergilego 
i Sannazzara.

Zdaje się, że od głównego dzieła tego o 
statniego przybrało sobie towarzystwo na
zwę „Arcadia**. Je s t to  rodzaj rzeczypospoii- 
tej literackiej, której najwyższa władza sbo- 
czywa w zgromadzeniu ogólne u, zwanem 
„Celo Universo“. Zarządza n ie n  prezydent, 
zwany „custode**, jego zastępca „procusto- 
deu, czterej „administrl** i dw unastu „col- 
leghi", wybierani na dwa lata.

Sala zebrań zwie się „Serbatoio**, a „Do- 
sco Parrasio**, willa na w zgórm  „Gianicolo,‘, 
służąca do zebrań w czasie miesięcy letaich. 
Każdy członek (acc&demica) „Arkadyi" o trzy
muje jakieś esobiste imię greckie i drugi 
przydomek, wzięty z jakiejś miejscowości 
arkadyjsk iej; tyczy się to I papieży. I tak  
Pius IX. zwał się w Arkadyi Eleomen Me- 
tapeo, Leon XIII. Neaodro Eracieo, a Pius X. 
nosi nazwę TeofJo Elladiense.

Członkami Arkadyi bywali i są teraz  nie
którzy królowie, a mianowicie król hiszpań
ski i szwedzki, królow a grecka i były król 
portugalski.

Lokal Arkadyi obejmuje kilka dużych sal; 
w jednej umieszczona je s t na podium k a te 
dra, a nad nią duży m arm urow y biust pa
pieża. W tej sali odbywaja się od listopada 
do m aja codzleń wieczorem publiczne, bez
płatne odczyty naukowe, mające za przed

m iot litera tu rę  włoską, lub któregoś z euro
pejskich na-odów.

Do wypowiedzenia takich odczytów obo
wiązani są wszyscy bawiący w Rzymie 
członkowie, a program  ich na cały kilko 
miesięczny okres naprzód drukiem  ogłoszo 
ny. — W razie nieprzewidzianej przeszkody 
inny akadem ik zastępuje nieobecnego.

W niedziele i dni świąteczne popisują się 
panie, paniemri, a czasem i panowie, muzy
ką, śpiewem i deklam acyą ustępów z „Ko
medyi Boskiej" Dantego, lub nowszych, cza
sem własnych utw orów  poetycznych. Prócz 
tego udziela się w lokalnościach Arkadyi 
młodym panienkom bezpłatnie nauki języ
ków: niemieckiego, hiszpańskiego, francus
kiego, angielskiego i włoskiego, a nadto s te 
nografii i deklamacyi, k tórej wyborną nau 
czycielką Jest pani Klotylda Vitaliani. Prezy
dentem  Arkadyi jes t obecnie wykw intny p i
sarz i poeta włoski, p rała t bazyliki św. Pio
tra , A ugustyn Bartolini, zasilający często 
pracami swemi miesięcznik „Giornale Arca- 
dlco".

W spominano odczyty odbywają się prze
ważnie w języku włoskim, choć i francuski 
nie Jest wykluczony. Dnia 5 m arca odczyt 
tak i w ygłosi i podpisany. Przedmiotem było 
życie i pisma J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o ,  
przyczem wygłoszone było włoskie tłómacze- 
nie wiersza „Smutno mi Boże" i dwa uryw 
ki z „Piasta D antyszka" i „Mego Testam en
tu". Odczyt bardzo przychylnie przyjęty był 
przez włoską i pulską publiczność i będzie 
drukowany w „Giornale Arcadico", a nadto 
wyjeduaf podpisanemu d y p l o m  n a  c z ł o n -  
k  a Arkadyi, do k tórej t  Polaków należy 
tak-że Henryk S i e n k i e w  icz , X arcybiskup 
S i m o n  i X. S m u l i k o w s k i ,  były generał 
Zm artwychwstańców. W incenty Stroka.

Wiec abstynencki.
W niedzielę dn. 17 b. m. odbył się w wiel

kiej sali szkoły im cesarza Franciszka J ó 
zefa w i e c  a b s t y n e n c k i  rotaK.oj mło
dzieży, urządzony staraniem  „Kółka aL .ty- 
neatów 1* przy „Polskim Związku Katolickich 
Uczniów Rękodzielniczych".

Wielka sala przepełnioną była po brzegi 
młodzieżą lękodzielniczą i liczną publicznością 
ze s te r inteligencyi. N a  w i e c  p r z y b y ł  
k s i ą ż ę  b i s k u p  S a p i e h a .  Przedstawiciele 
sekcyi Związku złożyli X. biskupowi hołd, 
wyrażając swe synowskie przywiązanie i 
wdzięczność za zaazczycenie swoją obecno
ścią obrad wiecu, poczem złożyli X. biskupo
wi piękne kwiaty. W odpowiedzi na te  prze
mówienia zabrał głos książę biskup S a p i e 
h a  I gorąco i serdecznie przemówił do mlo 
dzieży abstynenckiej, w i d z ą c  w n i e j  r ę- 
k o j m  ę l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i  n a r o d u ,  
jego zdrowia m oralnego i fizycznego, nieza
leżności ekonomicznej. Zapewnił o swej ży
czliwości i przyrzekł swe poparcie, zakończył 
swe przemówienie ksiąze biskup udzieleniem 
zebranym arcypastersklego |błogi>sławieństwa.

Do prezydyum wiecu powołani zostali: p. 
P iotr M a t w i j e w i c z ,  p M arya G r z y b o -

Na święta WIELKANOCNE
Śmigusy w rożnych ksttartacn. Wońa koloóska 
i perfumy na wagę. Perfumy, mydła, kremy, 

pudry.

FARBY na PISANEJ
P r z e c i w  n a ł o g o w i  p a l e n i a .  

Cygara dymiące po K 1.5G i K 3 —  
Papierosy mentolowe „ „ 1.20 I K — 12 h.

polecają

REIM i Ska, Kraków
R ynek 37.

w s s a  i p. J a a  S z y m a ń s k i .  R eferat p. t  
„Abstynencya a młodzież" wygłosił X. H en
ry k  S z u m a n, zasłużony działacz na polu 
szerzenia idei trzeźwości w Poznań<łk*em. — 
W swym treściw ym  referacie przedstaw ił X. 
Sz. straszne sku tk i alkoholizmu, szeregiem 
cyfr i przykładów wybazał, jaką  nędzę ma- 
teryalną i moralną powoduje u nas pijań
stwo. Po referacie, przyjętym  zgodnymi o- 
klaskawi, nastąpiły przemówienia powitalne 
przedstawicieli Tow arzyetw absrynenckich. 
Przemawiali p. Jan  S z y m a ń s k i ,  przew o
dniczący T-wa „Wyzwolenie" (dawniej „Eleu- 
terya") imieniem tego Towarzystwa, p. Hen
ryk  Z a g ó r s k i  imieniem „Akademickiego 
Koła W yzwolenia", p S e r o c z y ń s k i  imie
niem sekcyi aostynenckiej przy akademickiem 
stowarzyszeniu „Polonia" i p. L i g ę z a  imie
niem „Eleusis".

W dyskusyi zabierali głos p. Jan  Ssj m ań- 
ski, k tó ry  wskazał na doniosłą rolę, jaką 
odegrało duchowieństwo polskie w  walce 
z pijaństwem w Poznańskiem, dzięki czemu 
Poznańskie je s t  wzorem pod względem 
trzeźwości dla innych dzielnic polskich. P. 
Adela Dziewicka wzywała żeńską młodzież 
do energicznej walki ze zwyczajami pijackimi 
p. Seroczyński wzywał młodzież akade
micką, aby się łączyła w walce z pijaństwem  
z młodzieżą rękodzielniczą, przemawiali dalej: 
czeladnik rękodzielniczy p. Kumała, ucznio
wie rękodzielniczy Padechowicz, Matwijewicz, 
Kuczyński, dalej ks. H. Szuman, ks. M. Ku- 
znowicz T. J., p Jan  G óraa 1 p. Stanisław 
Stączek. Szczególną siłą uczucia i przekona
nia odznaczało się przemówienie p. J. L'gęzy, 
m ajstra stolarskiego. Z gtąbokiem rozrze
wnieniem, ze łzami w oczach w itał p. L. rę
kodzielniczą młodzież abstynencką, jako za
datek  lepszej przyszłości narodu, wskazywał 
jej na wielkość 1 szczytność podjętego przez 
nią zadania, waiKi z pijaństwem. Przem ó
wienie p. Ligięzy wywołało długo niemil
knące oklaski. P. Stączek podniósł z rado
ścią i wdzięcznością fak t zaszczycenia tego 
wiecu przez księcia biskupa swoją obecno
ścią, mówca widzi w tem  dowód zaufania 
I uznania A rcypasterza dla pracy abstynen
tów.

W czasie wiecu k ilkunastu  z młodzieży 
rękodzielniczej złożyło uroczyste ślubowania 
abstynenckie. Po uchwaleniu szeregu rezolu-

17 WEATHF.RBY c h e s n e y .

T M B 1CZHY SZMAHABD.
( P o w i e ś ć ) .

M uikard, prowadząc dalej swoją myśl, 
nakłaniał usilnie Ełlisona, aby wyrzekł się 
na przyszłość połowu pereł i uparł u trzym a
nie swoje i swej rodziny na normalnej upre- 
wie płodów krajowych Rozmowa przeciągnęła 
się do świtu, % którego pierwszym brzaskiem  
Ellison i M urkard odpłynęli do swej wyspy, 
zwinąwszy pop/złdnio namiot. Gdyby byli 
mniej pochłonięci m yś'a o rychłem powita 
niu Edyty, zauważyliby bez trudności odcinki 
stóp ludzkich, w yryte na piasku, poza tylną 
ścianą namiotu. Nie były to ślady kroków  
żadnego z Kanaków, ani też odciski ich 
własnych stóp. Człowiek, k tó ry  znajdował 
się wczoraj na wybrzeżu należyć musiał do 
wyższych w arstw  towarzyskich i nie zrzek* 
pię jeszcze widocznie zewnętrznego pokostu 
europejskiej cywiiizacyi. Obuwie jego pocho
dzić musiało z eleganckiej praco wi" i nie 
przypominało w n‘czem grubych, podkutych 
trzewików, jak 'd)i posługiwali się M urkard 
i Edison, w czasie swych dalszych wycieczek. 
Ale obaj przyjaciele nie rpustrzegli wcale nie
zwykłych tycb śladów, Które w innym wy
padku zwróciłyby może ich uwagę W kilka 
godzin później Ellison wszedł z bijącem ser
cem do sypialni swej młodej małżonki, a po
witaw szy ją  pochylił się ze wzruszeniem 
nad kołyską, w której spoczywało osłonięte 
btałemi muślinami maleństwo Edyta była 
rzeczywiście piękniejsza jeszcze niż dawaiej, 
cera jej zazwyczaj opalona od słońca, Babrała

teraz perłowo białych odblasków, oczy Jej 
paliły się głębszym i żywszym blankiem 
w chwili, gdy obejmowała spojrzeniem do
rodną postać męża.

— Modliłam się najdroższy codzleń rano 
i wieczór o twoje powodzenie — rzekła py
tając go o wynik połowu.

— Tó też Bóg wysłuchał twoich modlitw, 
patrz Jaki skarb mieści się w tym małym 
woreczku. To mówiąc wyjął czarną perłę 
i włożył ją  do ręki Edyty, a przez porówna
nie z przejrzystą białością jej d lo n , perła 
wydawała się jeszcze czarniejsza

— Marku 1 zawołała młoda kobieta, z ra 
dością i podziwem. Więc to napraw Ję perła, 
czarna perła i to takich rozmiarów. Nie ma 
rzytam nigdy o czemś podobnem.

Ojciec mój mówił mi, że tra f  teki zdarza 
się w połowie pereł niesłychanie rzadko. Ta 
perła musi mieć ogrom ną wartość, na ile też 
w przybliżeniu ją oceniasz?

— To je s t rzecz względna. Gdyby udało 
mi się sprzedać ją  bezpośrednio jakiem u 
lubownikowi klejnotów, mógłbym otrzymać 
za nią blisko pół miliona Prawdopodobnie 
jednak będę musiał poprzestać na sprzeda
niu Jej k tóreuiu z angielskich lub indyjskich 
jubilerów, którzy zjeżdżają na sąsiednie wyspy 
po ukończonym sezonie połowu To Jedno 
tylko m artw i mnie, że będę musiał znów 
opuścić cię na czas jakiś, bo m us:ę konie
cznie poruzumieć się osobiście z handlarza
mi i sprzedać im część drobniejszego towaru, 
na opędzenie niezbędnych wydatków.

— To nic, czuję się już zupełnie silną, a 
zresztą zostawisz mi zapewne M urkarda — 
a jakże postąpisz z perłą?

— Nie zabiorę jej oczvwiście z sobą, zo
stawię ją  pod tw oją i M urkarda strażą, a 
przedewszystkiem nie trzeba, aby ktobądź 
domyślał się jej istnienia. Przyjadę tu  p ra 

wdopodobnie w tow arzystw ie eksperta, k tó ry  
oszacuje nasz klejnot, a nie chciałbym rwtóczyć 
z jego sprzedaniem, bo posiadanie tak  cennego 
przedmiotu staćby się mogło dla nas nlebez- 
piecznem.— Ellison zabawił w domu jeszcze 
parę tygodni, poczem zmuszony bytj znów 
przepłynąć zatokę z zamiarem udania się na 
rodzaj jarm arku , odbywającego się corocznie 
na wyspie Thuraday, gdzie miał nadzieję zbyć 
swój klejnot — Nie wyjechał sam, zabierając 
z sobą zaufanego swego Kanaka nazwiskiem 
Jiuny Rhotoma. M urkard chciał również ko 
niecznie odprowadz:ć przyjaciela do najbliż
szego portu, z którego Ellison odpłynąć miał 
do T hursty  Goland. W chwili, gdy mieli się 
już roztawać, Ellison stanął nagie Jak  wryty, 
ukazując przyjacielowi sz jld  angielski, w y
malowany grubemi, czarnemi literam i na bia
łej, lakierowanej desce.

— Cóż widzisz tak  szczególnego w tej 
m azaninie? — zagadnął go Murkard, nie je s t 
to chyba firma handlarza klejnotów i wogóle 
nie musi to być zbyt szanowny przybytek.

— Słuchaj M urkardzle — rzekł na to E l
lison, to  je s t dziwne zrządzenie losu. Nazwi
sko, k tó re  wyczytałem na tym  szyldzie, jes t 
mi dobrze znane. Kobieta nosząca je, stara  
zasuszona Szkotkn, była właścicielką ownj 
nory, w której przegrywałem  moje mienie 
w Sidney, Było to  wtedy właśnie, gdy jakem  
ci opowiadał, zrzekłem  się mego nazwiska. 
Na w iadim ość tę  oczy M urkarda błysnęły 
niezwyklem u niego ożywieniem-

— Tam więc spotkałeś uwego człowieka, 
kióry zabrał ci twoje papiery ? a czy mógł
byś poznać go, w razie powtórnego spot
kania ?

— Bez wątpienia, mam !w (^ółe dobrą pa- 
m!ęć, a przytem tzłow iek ów  miał tw arz nie 
zwykłą, k tó ra  zwrócić by musfatft uwagę, na 
wet wśród tej rozmaitości typów, jak ą  się

epotyka w m iastach portowych.' No! ale nie 
przypuszczasz chyba, aby znalazł się tu  nie
spodzianie, dlatego tylko, aby się aam  u- 
kazać.

— Nie! dowcip mój nie zachwiał się je 
szcze tak  bardzo pod wpłvwem obecnej szczę
śliwości, abj n robić miał niedorzeczne przy
puszczenia, dlatego tylko, że mi one doga
dzają. Ale sądzę, że gdybyś zapytał o twego 
nieznajomego godnej szkockiej damy, k tóra 
jak  powiadasz, kieruje tem  budującem przed
siębiorstwem, udzieliłaby cl może paru  obja
śnień. Ellison zawahał się jedn&K przed my
ślą nnwiedzenia domu gry i pociągnął Mur- 
karda w przeciwną stronę.

— Czy lękasz się pokusy I boisz się wpaść 
w dawną tw oją namiętność, zapytał M urkard 
nawpóf drwiąco, nawpół z uznaniem.

— O nie, gra, a jeszcze w tafeim tow a
rzystwie nie potrafiłaby mnie już skusić, 
ale sam przyznasz, że byłoby wielce ryzy- 
kownem wchodzić do takiego miejsca, mając 
przy sobie cośkolwiek wartościowe*}. To 
też złożę wprzód drobniejsze perły, k tó re  
mam w wewnętrzne! kieszeni u  naszego a- 
genta, o jeśli chcesz powrócimy tu  wieczór 
i to dobrze uzbrojeni.

— Rozumna ostrożność, chociaż polegać 
m eżetz teraz na niej. Bądź pewny, że nie 
dam ci Już powodu do występowania w 
mojej obronie, ja k  się to  działo dość często 
przed n&szem odrodzeniem.

Gdy w parę godzin później M urkard z 
Edisonem wchodzili do szkockiej azynkowni, 
oczy ich nienawykłe do zadymionej, ciężkiej 
atm osfery, nie mogły z początku nic rozró
żnić. Zwolnh dopiero, wśród m rocznych k łę
bów tytoniowego dymu, zaczęły się wynu
rzać sylw etki ludzkie, siedzące dokoła dre
wnianego stołu, gdzie u góry, na miejscu 
honorowem, siedziała guspodyni tego przy

bytku, osoba chuda, zw.ędła, o zaciśniętych 
wargach i ostrym , haczykowatym nosie.

— To ona, m atka Lasher — szepnął El
lison. ściskając ram ię przyjaciela— nie zmie
niła się wcale od tych paru  łat.

Matka Lasher m usiała także poznać El- 
lisona, gdyż skinęła mu nieznacznie głową, 
odsłaniając w uśmiechu swoje długie, żółte 
zęby.

Na jej niemy rozkaz podano k rze s łi no
wo przybyłym, pozatem . jednak  crcigodna 
dama n ’e zajmowała się nimi dłużej, pochło
nięta obserwowaniem rozgrywających się 
przed jej oczyma partyi.

Dostawała ona pewien procent od k aż 
dej wygranej, musiała też pilnie uważać w 
obawie, aby który z wybrańców losu nie 
pozbawił należnego jej haraczu.

M urkard i Ellison usiedli, przypatrując 
się grającym, których b^ło sporo, rozm aite
go wiek.1 i rozm aitych kolorów skóry.

W śród nich /w rócił uwagę Ich atletycz
ny m ajtek  angielski, należący, jak  to  w sk a 
zywał Jego ubiór, do m arynarki kupkickiej.

CzłoW.ek ten olbrzymiej budowy, z tw a
rzą obrzękłą od opilstwa, zatrudniony był 
grą w hazard z drobn] m oliwkowym Ma- 
lajcz] kiem, o chytrym  i lęki wym wyglądzie.

Gra toczyła się z różnem dla obu szczę
ściem, w końcu jednak Anglik przegrał 
kilka razy z kolei i wściekły gniew zabłysł 
w jego  pijackich oczach.

— Uważaj gadzino I — w rzes'czał. prze
platając mowę nąjwyszukań&zemi przekleń
stwami — bo, jeśli cię złapię na oszustwie, 
zgniotę cię na miejscu jak  Jadowitą muchę.

Malajczyk nie odizekł nic, tylko prze
wrócił białkami oczu na dowód swej niewin
ności.

C(iąg daUiy naatąpi.)

w a ż y  wne  
kw lątow e
wmm. r*= -

Nasiona Drzewka owocow.e

o z d o b n e Róże p l e n n e

krzaczaste
p o l e c a JT Z a k ła d  ogrodniczy św. Józefa J[

dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka L. 66.
i  Cenniki na żądanie darmo i opłatnie — Zamowfenła z prowincyi odwrotną pocztą. — Adres telegraficzny: Józefie! Kraków — Telefon Nr. 112.



Str. 2 GŁOS R A R O 0 0  a d n ia ld  M arca 1912. Ri. 64.

cyi, z k tó ry  en ważniejsze poniżej podajemy 
i po odśpiewaniu hymnu związku „My chcemy 
Boga" i „Jeszcze Polska nie zginęła". Wiec 
po hlisKo 3 godzinnych ożywionych obradach 
wśród podniosłego nastro ju  zebranych został 
zamknięty. Na wiecu obecni byli delegaci 
kółka abstynentów rękodzielników z Chrza- 
nowa serdecznie, przez zebranych witani.

* **
Z licznych rezolucyi, jednogłośnie przez 

Wiec uchwalonych zasługują na uwagę na
stępujące: i) Wiec uważa za wysoce szko
dliwe sprzedawanie w szkołach przez ter- 
cyanów cukierków  alkoholowych, gdyż w 
ten  sposób młodzież t d dzieciństwa przy
zwyczaja się do alkoholu 2) Wiec uznaje 
niezbędną konieczność zamykania szynków 
w niedzielę i święta i wyraża nadzieję, że 
nasz Sejm zajmie się wreszcie tą  sprawą, 3) 
Wiec wyraża przekonanie, że koniecznem 
jes t rozszerzenie zakazu sprzedawania w 
szynkach alkoholu na młodzież do lat 18
4) Wiec protestu je przeciw wydawaniu co 
raz większej ilości koncesyj szynkarskich
5) Wiec uznaje za niezbędne wprowadzenie 
w szkołach Indowych 1 średnich obowiązku 
wych wykładów o szkodliwości alkoholu.

Wiec niedzielny był imponującą i wysoce 
poc'eszającą m anifestacją naszej młodzieży 
rękodzielniczej, walczącej z hydrą pijaństwa 
to  też uczestnicy jego odnieśli bardzo ko 
rzystne wrażenie, wyszli pokrzepieni na du 
chu, czując, że z taką  młodzieżą: p r z y
s z ł o ś ć  n a s z a i

Dla abstynentów  polskich, dla rozwoju 
naszej Idei abstynenckiej były faktem  nie
zwykłej doniosłości obecność i mowa Naj 
przewielebniojszego Arcypasterza. Prosta 
szczera, podniosła ta  mowa niezatartenn 
zgłoskami zapisze s’ę w dziejach walki ? 
pijaństwem w Polsce, będzie ona bodźcem 
i wskazówką dla wielu, jak  poważnie nale
ży trak tow ać tę palącą sprawę. Abstynenci 
polBcy z głęboką wdzięcznością pamiętać bo 
dą, że pierwsze publiczne przemówienie ks 
biskup S a p i e h a  poświęcił idei wstrzeraię 
źliwośc-i.

P. Stapiński skarży.
Przed trybunałem  przysięgłych rozpoczęła 

się dzisiaj rozpraw a o obrazę czci przeclwkt 
odpowiedzialnemu redaktorow i „Ojczyzny", 
p. NowŁkcwi, z powodu skargi wniesionej 
przez pesła i wiceprezesa Koła p. Stap ń 
skiego.

Przedmiotem skargi je s t artyku ł „Ojczy 
zny", zarzucający p. Stąpioskiemu przedjj 
ność polityczną i wszelakie m atactwa.

Oskarżonego bronią adwokaci Dr Ple 
racki ze Lwowa 1 Dr Koziański z Krakowa. 
P. Stap ńsklego zastępuje Dr Bardel.

Ad w. D r Barde!, zastępca p. Stąpić skie
go, zawiadamia, iż zaprosił na rozprawę za 
przysiężonego stenografa.

Przewodniczący zawiadamia, że eksc. Bi 
liński z pcwcdu pewnych przeszkód zjawić 
się nie mćgl, Dr Garfein przysłał świadectwo 
lekarskie. — Na rozprawie zjawili się tylko 
świadkowie, m inister Dłi gosz i pos. Bupka 
Rozprawie przysłuchuje się pcs. Bojko.

Po id c ty tan lu  ak tu  oskarżenia i inkry
minowanego artykułu  „Ojczyzny", przystą 
piono do przesłuchania oskarżonego p. An 
drzeja Nowaka.

Oskarżony do winy się nie poczuwa, ar 
iykulu nie pisał, ale gotów Jest przeprowa 
dzlć dowód prawdy.

P. Stapiński prowadził zawsze politykę 
osobistą. Sojusz, Jaki zawarł z konserw aty 
stam i uzasadniał dostatecznie zarzuty nasze 
przeciwko nierru. Sejmik relacyjny posła Mi 
lewBkiego w Krakowie, je s t dowodem, że 
poseł S. sojusz tak i zawarł. Do r. 1908 pro 
wadził p. Stapiński politykę przeciw konser 
waty storn i obiecywał brukow ać ulice szla
c h eck im i czaszkami.

Potem  zmienił gruntow nie swoją tak ty 
kę. — Sojusz zawarł Stapiński w tajemnicy 
przed swoimi przyjaciółmi. Sejnlik p. Milew
skiego dopiero wyjaśnił sprawę przez niedys- 
krecyę posła Jaw orskiego. Kiedy potrzebo 
wał pan poseł Stapiński pieniędzy dla 
swego Banku, starał aię o nie w bankach 
czeskich, stał się wtedy słowianofilem i zwal 
czał politykę Koła polskiego. Dopiero, kiedy 
m inister Biliński dał mu 2 miliony, porzucił 
Czechów i stał Bię wielbicielem Bilińskiego.

Radca J a s i e w i c z .  Skąd pan wie o tem 
że Stapiński wziął od Czechów 340 tysięcy 
koron.

O s k. Z arzut ten podniósł w Kole poi- 
skIem£pos._DobiJa

Dr B a r d e l .  Czy oskarżony osobiście 
wyBtępuje przeciw posłowi Stapińskiem u?

O sk . Nie osobiście, lecz Jako redak tor 
„Ojczyzny".

Następuje przesłuchanie świadków:
Na salę wchodzi min. D ł u g o s z ,  którego 

sąd zaprzysięga. Przew. odczytuje świadko
wi ponownie cały a rtyku ł inkryminowany.

Min. Długosz zeznaje:
W r. 1907 przem ysł naftowy znalazł się 

w nader trudnych w arunkach i potrzebował 
pomocy 1 opieki parlam entu i ri ądu. W gru 
dniu roku następnego postanowiłem kandy 
dować jako przedstawiciel przem ysłu nafto
wego. Udałem Bię wtedy do p. Stapińskiegn, 
aby mi w mojern przedsięwzięciu dopomógł. 
Jednakże p. Stapiński odrzekł na moją pro- 
pozycyę, że popierać mię nie może. Następnie 
w raz z posłem Lewakowskim udałem się 
ponownie do m ieszkania p. Stępińskiego, ale 
i tym  razem  otrzymałem taką sam ą odpo 
wiedź. Wobec tego oświadczyłem naw et pos. 
Stap., że pojadę do Gorlic i ogloBzę, że kan
dydować nie będę. Jednakże sami wyborcy 
odwiedli mnie od tego zamiaru i otrzymałem

m andat z rąk  ludu Wówczas wstąpiłem di> 
stronnictw a ludowego, muszę dodać, źb p. Stap. 
jeszcze przed moim wyborem zaznaczył, że 
z całą energią będzie pracował nad podnie
sieniem przemysłu naftowego. W czasie tym 
wichrzyło się w szystko w kraju ; chodziło
0 przywrócenie pewnej harmonii. Kiedy 
wszedłem do ludowców myślałem wraz z 
p. Lewakowskim w Jaki sposób by przyjść w 
pomoc stronnictw u. Przekonałem  się, że 
p. Stapiński poświęca ludowi i jego stron 
nictwu wszystko. Mnie, jako człowiekowi ma
jętnem u w yw nętrzył się ze swych potrzeb
1 swych kłopotów m ateryalnych. Z p. Lewa
kowskim  postanowiliśmy kupić dom, aby 
zamienić go na „Dom ludowy". Po niejakim 
czasie p. Stapiński dom ten  sprzedał i część 
pieniędzy przezemnle włożoną z procentem 
mi zwrócił. Mogę zeznać jeszcze raz pod 
przysięgą, że nigdy w kierunku politycznym 
nie wpływałem na niego.

P. S t a p .  Czy Jestem co winien Waszej 
Ekscelenc.yi ?

M in.: Nic mi Pan teraz nie winien.
P. S ta p .:  Czy Ekscel., wpłacając swój 

udział do Banku parcelacyjnego, wpłacał go 
dla Stapińskiego, czy dla stronnictw a ludo
wego, jako  poseł chłopski.

Mi n.  w dłuższej odpowiedzi daje pełne 
zadośćuczynienie pos. StapińBkiemu.

S t a p ;  Czy Ekscel. może potwierdzić, że 
żadnego m ajątku nie posiadam ?

MI n.: W momencie, gdy Pana poznałem, 
był Pan dziadem. Tak przynajmniej sądziłem. 

P. S t a p :  Czy dzisiaj m ajątek posiadam? 
M i n :  Zdaje mi się, że Pan nie posiada. 
Dr. P.: Ja k  zwalczało stronnictwo ludowe 

wybór Ekscel*ncyi do Sejm u?
M i n. Nie zostawiono suchej nitki na mnie 

w „Przyjacielu ludu". Nie kandydowałem 
bowiem na program  stronnictw a

Dr. P.: Czy wówczas Ekscelenoya był człon
kiem narodowej demokracyi 1 tylko na czas 
wyboru wz:ął urlop cd tego stronn ictw a?

M i n i s t e r :  Nie brałem dawniej udziału 
w polityce. Pewnego razu inżynier Wolski 
zachęcił mnie do akcesu do Nar. demokracyi. 
Nigdy jednak do Nar. Demokracyi nie nale
żałem. Jednakowoż przed wyborami zapyta
łem p. Wolskiego, czy przypadkiem w roz
mowie z nim nie podpisałem deklaracyi przy
stąpienia do partyi nar.-demokratycznej. O- 
trzym ałem  odpowiedź, że nie podpisałem.

Dr P i e  r a c  k i :  Czy p. Stapiński przedtem 
interesy w ielkiego-, przemysłu zastępował 
w ciałach ustawodawczych, nim wszedł w sto 
sunki z Ekscclencyą w r. 1907 (?)

M i n i s t e r :  Nie, bo przedtem  nie po
trzeba było. (?)

O b r o ń c a :  Eksc. był bardzo hojny na 
cele s tronn ictw a?

M i n i  b t e r :  Tak.
Dr. P.: Czy na sanacyę Banku parcela- 

cyjnego dał Eksc. 50000 kor.
M in.: Dałem, ale mogę je  z powrotem 

dostać!
Dr P . : Bardzo wątpię. A ile dal Ekscel. 

na „Wisłę" ?
Mi n. :  Potrzeba było 150000 koron na 

założenie „W sły“ i dlatego sześciu nas ped- 
pisało skrypt dłużny z gwarancyą i obow’ą 
zkiem płacenia procentów.

Dr P.: A »Gazeta Pow szechna*?
M in.: Także na nią dawałem.
Dr P i e r :  Czy p. Stapiński był od rządu 

zależnym ?
Mi n i s t r . :  Miałem wrażenie, że nie.
O b r . :  Czy Ekscelencya nie wie, że pan 

Stapiński raz w K ile  polekitm  powiedział: 
„Muszę popierać rząd, bo rząd ml pomógł" ?

M i n i s t r . : Nie słyszałem, nie należałem 
bowiem wówczas do Koła.

Dr P I  e r :  Czy Ekscelencya wie, że da
wniej p. Stapiński był zwolennikiem 8 mio 
godzinnej pracy robotników naftowych i po
pierał energicznie to żądanie 9

P r z e w . :  Uchylam to pytanie.
Obr . :  Czy Ekscelencya wie, że po poro 

zumieniu się z Ekscelencyą p. Stap ński o 
świadczył się przeciw 8 mio godzinnemu dnio 
wi pracy?

P r z e w . :  Uchylam i to pytanie.
Dr. P i  e r :  Kto był kandydatem  na mini

s tra  Galicyl obok Ekscelencyi?
P r z e w .  Uchylam to pytanie.
Dr R o w i ń s k i :  Czy Ekscelencya wyra

żał się do osób trzecich, że pożyczał pienią
dze p. Stapińskiem u?

Mi n i  s t r .  odpowiada bardzo bałamutnie.
S t a p . :  Dziś, ju tro  i później imieniem

stronnictw a będę żądał od m inistra popar
cia w razie potrzeby ? Czy ta  zawisłość wza 
Jemna dla naB obu jeBt potrzebna?

M i n i s t r . : Nie uważam się za zaw i
słego.

Następnie w dłuższym dyalogu z mini
strem  Btwierdza obrońca dr. R o w i ń s k i ,  że 
za pożyczkę 35.000 koron, uzyskaną przez 
m inistra Długosza, kupił p. Stapiński kam ie
nicę przy ul. Krótkiej. W krótce potem ją  
sprzedał z z a r o b k i e m  5.000 k o r o n ,  
k t ó r e  w z i ą ł  d o  k i e s  z e n i. Również willę 
na Dębnikach kupił p. Stapiński przy pomo
cy pieniężnej min. Długosza.

Na tem przesłuchanie m inistra zakończo
no i zarządzono przerwę.

O godz. 12 min. 15 podjęto przerwaną 
rozprawę. Na wstępie rozpraw y przewodni
czący zaproBił pana Nennela, stenografują
cego przebieg procesu do odczytania frag
mentu zeznań min. Długosza. Słowa brzmia
ły. „Być może, że są pewne tak ie  momenty, 
ale całość Jest taka, jak  ją  przedstawiłem"...

P r z y s i ę g ł y  K l e c z e w s k i ,  stawia 
min. Długoszowi pytanie, czy dom na K ró t
kiej a następnie na Dębnikach kupiony był 
dla stronnictwa.

E k s c .  Nie, ja  tylko ułatwiałem czy n n o ść  
posłowi Stapińskiemu.

Przewodniczący zwalnia eksc. Długosza od 
dalszych zeznań. P. m inister uściśnieniem 
ręki żegna się z trybunałem.

Sw. pos. Hupka.
Następnie powołano na świadka pos Hup- 

kę, którego zaprzysiężone. Przed przesłucha
niem przewodniczący jeszcze raz odczytuje 
inkrym inowany artykuł.

P r z e  w. Co panu o tem wiadomo.
Św. Mnie o tem  nic nie wiadomo. Ja  spot

kałem się tylko z p. S k c ły s z e w s k tm . Przez 
cały s z e r e g  dni były p o s ie d z e n ia  z k o n se r
watystam i w celu rozdzielenia mandatów. P. 
Stapiński zajmował się tylko mandatami

P r z e W .  Chodzi o to, że Ojczyzna zarzu
ciła p. Stapińskiem u o sprzedaniu się Jego 
za pieniądze. Czy panu to wiadomo ?

S w. Stanowczo nie. P. Stapiński żądał 
mandatów dla stronnictwa, natom iast nie dla 
Biebie.

P r z e w .  Również zarzucono pos. Stapiń- 
skiemu, iż zaprzedał się ówczas i p. A. Po
tockiemu. Cóż pan na to ?

S w. Poprzednio porozumiewał się z ś. p. 
Potockim, k tó ry  skierow ał Stapińsklego do 
Prawicy narodowej.

P r z e w .  Skąd pan to  w ie?
Sw . Z ust ś. p. Potockiego.
P o s . S t a p i ń s k i  interpeluje świadka, 

aby jako  człowiek mający stosunki w stron 
nictwie, oświadczył, że 8. nie żądał od 
od stronnictw a żadnych m ateryalnych świad
czeń ?

Sw. Stwierdzam to z całą stanowczością.
P. S t a p i ń B k i .  Czy pan poseł wie o tem, 

że koszta podróży w okręgi gdzie' kandydo
wali według kompromisu konserw atyści, po
krywało stronnictwo ludowe ?

Sw . Wiem, że stronnictw o konserw aty 
wne nie poniosło tych kosztów.

P o s .  S t a p i ń s k i ,  J uż w r _ 1907 po gło
sowaniu, gdy P. S. L. wykazało siłę, ułoży
łem się z namiestnikiem  co do dalszej batalii. 
Czy wiądomo to panu? I czy poza wybora
mi obowiązywał kom prom is?

Sw . Stwierdziłem Już, że poza wyborami 
oba stronnictw a zacnowają wolną rękę. O u- 
mowie w r. 1907 rzeczywiście słyszałem od 
osób miarodajnych.

P o s . S t a p i ń s k i .  Czy panu jako  poli 
tykowi nie wiadomo, że na tle  wyborów do
chodzą do sku tku  kom prom isy między skraj- 
neml partyam i ?

Sw. Muszę to potwierdzić. W szystkie 
środki polityczne są dopuszczalne a do ty .h  
zaliczamy kompromis

Dr. P i e  r a c  k i. Czy tedy mówiono o wa 
runku wstąpienia do Koła Połskiego.

S w. Bezwarunkowo.
Dc. P. Czy obliczenia szans mogą być pe 

wne ?
S w. Przy wyborach pośrednio h można to 

zrobić na pewno.
Dr. P. Czy odnesił się i lcład do wyborów 

łylko do r. 1908 czy i do następnych?
Sw. Tylko do r. 1908.
Dr. P. Czy SBronnictwo lud. nie poświę 

ciło nic ze Bwego program u ?
S w. Nie, zrzekło się tylko ostrzejszej a- 

gitacyi.
Dr. P. Czy nie przypomina pan sobie rno 

wy p. Stap. o brukowaniu ulic czaszkami...
Sw . Takiej mowy nigdy nie było w sej

mie. Może gdzieś na wiecu.
Dr P.: To meże to było napisane. Czy pan 

je s t tak  dokładnie obznajmiony z hiatoryą 
finansową układu, te  może stanowczo stw ier
dzić, iż p. Stap. żadnych pieniędzy nie wz’ął-

Św .: Stanowczo to wykluczam.
Dr P .: Czy nie mówiono o jakiem  wzmo

żeniu się stronnictw a w nowe Biły.
Św .: Tego nie było, to nas nie obcho

dziło. Poza wyborami nie było nic innego.
R a d c a  A j d u k i e w i c z :  Czy pan uwa

ża ustanie ostrej walki za złe czy za do
bre ?

Św.: Uznaliśmy to jza  pożądane dla kraju.
S ta p .:  Obecnie to samo stanowisko, co 

dawniej ludowcy, zajm uje „Ojczyzna" wobec 
obszarników. C zy  to  oznacza zmianę zasad 
u wszechpolaków.

Sw .: To je s t  tak tyka.
St ap . :  Czy panu wiadomo, że w r. 1907 

fundusz wyborczy rządowy wynosił 2 miliony 
z czego wszechpolacy wzięli 1.300,000 K?

P r z e w .  uchyla to pytanie.
Dr P.: Stawia wniosek, aby nie odczyty

wać 2 o zn a ń  B iliń sk ie g o .
Trybunał po n a ra d z ie  odrzucił ten  wnio

sek i odczytał zeznanie.
Po przeczytaniu zeznań Bilińskiego zabrał 

głos pos. Stapiński, k tó ry  publicznie wystąpił
z usprawiedliwieniem-

Zarzuty Jakobym sprzedawał się rządo
wi, żydom, Czechom i t. d. zmusiły mnie do 
publicznego niejako wylaśnienia.

Pos. Stapiński w dłuższym wywodzie 
„wyjaśnia" wszystkie skierow ane przeciwko 
niemu zarzuty. W końcu skargę swoją cofa, 
motywując to tem, że na opinii „Ojczyzny" 
mu nic nie zależy, a rozprawa była dobrą 
i pożyteczną dla ogółu, k tó ry  dowiedział się 
z niej istotnego sianu rzeczy.

W skutek cofnięcia skargi, trybunał wy
dał w yrok uwalniający oskarżonego p. No
w aka od winy i kary.

zaohód przypada o godzinie 5 minui 45; długość dni* 
godzin 11 minut 64.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Józefa, pojutrze w e środę Eufemii.

0 przyspieszenie budowy kanałów. Zarząd 
Btronnictwa katolicko-narodowego we Lwo
wie uchwalił przedstawić Kołu polskiemu w 
Wiedniu konieczność zastrzeżenia w nowe') 
kanałowej- term inu budowy kanału aż d 
Dniestru wedle ustaw y z r  1901 do kończ 
1923, J a k ite i podniesienia funduszów na re 
gulacyę rzek przynajmniej do dolychczaso 
wej wysokości. Nowela w obecnem brzmię 
niu pozbawia kraj nasz praw nabytych usta 
wą z r. 1901.

Stronnictwo nie wątpi, ze Koło polskie 
nie dopuści do takiego p o k r z y w d z e n i a  
kraju.

8. Babryelsha, Krzysztafnry, Kraków.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa 
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gotówkę lu t  na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem pmklm ? 
Kupujcie tylko u chrześcijan

K R O N IK A .
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY.

' iluńca rozpocznie tlę -jutro o godzinie 5 minut 51,

KrgkÓW. dni* 18 marca. 
Audyencye u księcia biskupa Sapiehy. —

W piątek o godz. 4 popot. rjawiła się w pałacu 
Księcia Biskopa deputacya ubogiej, kształcącej 
się młodzieży wraz z siostrą S a m u  et ą-  Dożą 
audyeucyonalną salę zapełniła szeregami usta
wiona dziatwa w liczbie okuło 50. Na powitalne 
słowa przedstaw cielą młodzieży odpowiedział 
Ksią-e Biskup nader serdecznie, charakteryzując 
tak ducha Instytucyi siostry Samueii, jak i ducha 
z jakim z tej Iustytncyi korzystać u;leży. Wypy
tywał się szeroko o rozmaite szczegóły staty  
styczne, rozmawiał z uśmiechniętą dziatwą ze 
wszystkich krakowskich zakładów i zsszciycił 
młodocianą deputacyę i dobroczynne dzieło, z 
którego uboga kształcąca się młodzież korzysta, 
prawdziwie ojcowską uprzejmością i żywem 
zainteresowaniem. „

Po otrzymaniu pasterskiego błogosławieństwa 
pożegnała młodzież swego Arcypasterza, opnsz- 
ciaiąc salę z wdzięcznem wspomnieniem.

W  sobotę IG bni. przyjął książę Biskup 
Sapieha delegacyę »Sokoła* tutejszego. »Sokół« 
reprezentowali pp. prezes Turski, obaj wicepre
zesi . Klemensiewicz i Dr Rowiński, Dyrektor 
Kubalski, naczelnik Ruciński i sekretarz Pro
chaska.

Na przemowę p. prezesa Turskiego o ce
lach i zadaniach »Sokoła« tudzież potrzebie 
współdziałania wszystkich stanów i zawodów 
w imię dawnej świetności, odpowiedział bardzo 
życzliwie książę Biskup stwierdzając, że prace 
Towarzystw sokolich są mu znane i miłe.

Dziś w poniedziałek byli przedstawić 'się 
dyrektorowie krakowskich szkół średnich. Na
stępnie przedstawiły się na wspólnem posłu
chaniu delegacye chrześcijańskich towarzystw 
krakowskich a mianowicie Polski związek za
wodowy chrześcijańskich robotników, Związek 
woźnych finansowych, Związek chrześcijańskich 
kupców, »Przyjaźń* Związekchrześcijańsko-spo- 
łeczny, Ghrz. Spółka spożywcza, Chrz. Towa
rzystwo oszczędności i pożyczek, Spółka lmndlo- 
wa drobnych kupców, nadto reprezentacye wy
dawnictw ludowych, »Głos ludu*, »W obronie 
prawdy* i »Myśl robotnicza*. Książę-Biskup 
wypytywał się szczegółowo o rezultaty pracy 
w poszczególnych stowarzyszeniach i spółkach.

Książe biskup Sapieha u młodzieży ręko
dzielniczej. Wczoraj w niedzielę popoł. o godz. 
4 Książ e-Blsicup Sapieha raczył zaazczyc!ć poi 
ski Związek katol. uczn 6 w rękodzielniczych 
przybyciem na salę zebrań w szkole im. Ces. 
Franc. Józi fa I. przy ul. Dietla. Licznie zebrane 
młodzież rękodzielnicza i robotnicza pod prze 
wodnictwem swego prezesa X. M. Kuznowicza, 
oraz grono pań i panów z Rady Opiekuńczej 
Związkn przy dźwiękach orkiestry związkowej— 
witało z zapałem przybywającego na-salę Ar 
oypasterza, puczem przedstawione ma zostały 
poszczególne kółka Związku, któro w swyeb 
powitalnych przemówieniach zaznaczały goiąse  
przywiązanie, miłość i oddanie się w opiekę 
Arcypasterzowi, znanego już z czasów pobytu 
we Lwowie, szczególniejszego opiekana i prote
ktora katolickie] młodzieży rękt dz Gaiczej. Ktś. 
Biskup łaskawie przemówił do zebranej mło
dzieży — wyrażając swoje ukontentowanie, że 
jeż poraź drugi za swego krótkiego pobytu 
w Krakowie ma sposobność zbliżenia się do mło
dzieży rękodzielniczej — której dobro szczegól
niej leży ma na serca, w dowód czego udziela 
Jej, oraz jej opiekanom dla dalszej pracy swoje 
arcypasterskie błogosławieństwo.

Dobrowolna germanizacya. Z powodu przy
toczonego przez nas okólnika prezydenta Dra 
Leo, zalecającego urzędom miejskim ożywanie 
języka niemieckiego w kcrespondenoyi z wła
dzami, nadesłał nam p. wiceprezydent Dr Szar 
ski pismo, z którego wynika, że ani on, ani 
Dr Leo o tym okólnika nie wi e dz i e l i . a  jednak 
okólnik istnieje i można go z pewnością w zbio
rze tzw. Hormaliów, gdzie powinien by ć przecho
wany znaleźć. Jest to zatem jakiś biurokratyczny 
„kawał", za który nikt niechce wziąć odpowie
dzialności. Ponieważ zaś najbardziej kompeten
tne osoby otrzymują, że okólnik nie istnieje, 
więc jego przepisy nie mogą nikogo obowiązy
wać i m agistrat powinien po dawnemu używać 
wyłącznie języka polskiego.

Kurs społeczny. Wykłady kursu odbywają 
się w dalszym ciągu w tym tygodniu. Jedynie 
porządek wykładów uległ pewnym zmianom. 
A mianowicie we wtorek odbędzie się wykład 
na temat: »Kwestya żydowska w Galicyi*, we 
środę: »Kościół a państwo*, w piątek: »Konie
czność i metody walki z alkoholizmem*. Wy
kład: »Stronnictwa polityczne w kraju* nie od
będzie się.

Lekarze i katastrofa trzebińska. W piątko
wym numerze „Głosu Narodu" umieścił uasz 
korespondent notatkę, że pociąg ratunkowy z 
Krakowa spóźnił się do Trzebini dlatego, po
nieważ nie mógł doczekać się żadnego lekarza 
kolejowego. Ustęp ten umieścił na podstawie 
ieformazyi, z kół kolejowych pochodzącej. Od 
otób sprawę dokładnie zrających otrzymujemy 
wiadomość, którą chętnie umieszczamy, a która 
przedstawia rzeczy nieco odmiennie. W inę opu- 
źnienia poc ągu zupełnie nie ponoszą lekarze 
kolejowi, ale wyłącznie e i a s n o t a ,  panująca 
n a  s t a c y i ,  oraz pewne zdenerwowanie w ta

kich chwilach młodych i niedoświadczonych u* 
rzędników kolejowych. Lekarzy kolejowych w 
Krakowie Jest 7. Wzywano jednak tylko 3 ch 
i zupełnie im nie dano wiadomości o rozmia
rach katastrofy. Ponieważ bardzo eręsto wzywa 
się lekarzy do wypadków, w których nikomu 
nic s ę nie stało, przeto dwóch, sądząc, że tak 
było w danym razie, mając inne obowiązki do 
spełnienia, nie mogło przybyć na stacyę, a j e 
den przybył. Pozostałych 4 lekarzy uwiadomio
no dopiero o mającym przybyć pociągu z ran
nymi. Wówczas wszyscy przybyli i pomocy 
udzielili.

Lekarze kolejowi, dość licho płatni i często 
niepokojeni bez wyr&źuej potrzeby okazali w 
tym wypadku pewne niedowierzanie alarmują
cych władz kolejowych. Widocznie Jednak cały 
system kolejowej opieki lekarskiej szwankuje 
cokolwiek.

„Awantura nJWOWa" pani Zapolskiej jest  
pod względem teatralnym szlaką wyborną, peł
ną niespodziewanych efektów, w której, obok 
fotograficznej obserwacyi, okazują się tak ie  
pierwiastki trtfnej i głębszej psychologii. Gra 
artystów, zwłaszcza pp. Junoszy, Sosuowskiego, 
Bończy i Siemaszki —  tudzież pań Jarszew- 
skiej i Górskiej, zasługuje na wszelkie pochwały. 
Wystawa była mierna.

Obszerniejsze sprawozdanie odkładamy dla 
braku miejsca na jutro.

Niemcy czy żydzi 7 Gadzinowe pisemko, wy
chodzące we Lwowie pt. „Dautsohes Volksblatt 
fiłr Galizien", zamieszcza zestawienie liczbowe 
Niemców, zamieszkałych w Gaiicyi, na podsta
wie danych, które znajdują się w „Wiadomo
ściach statystycznych kraj. Biura statystyczne
go", a które odnoszą się do ostatniego spisu 
ludności. W rezultacie stwierdzono, że ilość 
austryaokich poddanych w Galicyi, którzy przy
znali się do języka niemieckiego, jako do mo
wy towarzyskiej, wynosiła w czasie tego spisu 
90.416 tj. 1.1 proc. całej ludności.

L'czba powyższa jest jednak zupełnie fałszy
wa. Gdy weźmiemy na uwagę, że w u i ej z a 
w a r c i  są n i e t y l k o  N i e m c y  ale i ż y d z i ,  
któr?y nie chcą podić Jęiyka polskiego, a nie 
mogąc żjdowsk ego, jako języka towarzyskiego, 
wybrali sobie Język n'omkcki.

Zabawnem jest ubolewanie „D. VolkBblattu“, 
że bardzo wiciu Niemców katolików zapisano 
—  podczas ostatniego spisu —  jako Polaków  
i tem tłumaczy cofanie się niemczyzny z Gaii- 
licyi w porównania do poprzedniego 10-lecis. 
Wiemy bowiem dobrze, ile str. oiliśmy głów pol
skich, szczególniej We wschodniej G„licyl, skut
kiem nieudolności lub złej woli osobników za
jętych przeprowadzeniem ostatniego spisu.

Pod adresem krak. Dyrekcyl kolejowej. —  
Otrzymujemy następujące uwag: :

Świadkami przykrej sceny byli pasażerowie 
pociąga osobowego, który przybył wczoraj z Za
kopanego o godz, 11'07 w nocy do Krakowa. 
Na stacyi kolejowej w S k a w i n i e  na podsta
wie informaeyi otrzymanej od konduktora, że 
pac ąg zatrzymuje s :ę na tej stacyi przez 5 mi
nut. wysiadł jeden z pasażerów, jadący tym po
ciągiem z Kalwaryi, czy Wadowic i udał się na 
przekąskę do restaura yi kolejowej. Tymczasem, 
mniejsza o to z jakich powodów, pociąg ruszył 
już po 2, czy 3 minutach, co widząc ów pasa
żer wybiogł z restauraoyi 1 wskoczył do ru- 
s-ającego już pociągu. —  Wówczas niżsi jacyś 
fnukeyonaryusze stacyjni zatrzymali pociął*, 
przemocą ściągnęli owego pasaże, a a pociągu i 
mimo jego próśb i fcłegań, by protokół spisano 
z nim w Krakowie, zaciągnęli go do kancelaryi 
stacyjnej. Pasażer ów oddawał nawet stojącemu 
obok unędnikowi ruchu swą legitymaeyę, ale i 
to nie pomogło. Naprawdę dziwić się należy 
bierności urzędnika, który dał się steroryzować 
brutalnym posłagaczom i naraził pasażera owego 
na przerwę jazdy 1 nocleg na dworcu kol. w 
Skawinie, gdyż najbliższy pociąg do Krckowa 
odchodził dopiero nad ranem. Czyi naprawdę 
dochodzeń i protokołów nie można było zała
twić w Krakowie, nad ozem czuwać mógł kon
duktor i jadą y w peciągu rewident?

Ze spraw miejskich. Na posiedzeniu połą
czonych Sekcyi 1, II  I komisyi gruntowej w dniu 
16 b m. pod przewodnictwem prer. Dra Leo, 
przedłożył prezydent miasta sprawę zakupna na 
rzecz gmioy m. Krakowa Wali Jnstowskiej, tj. 
obszaru dworskiego (grnntn i lasu Z wyłącze
niem pałacu i parku, które obecnie nie mogą 
być nabyte), od spadkobierców śp Marcelego 
ks. Czartoryskiego. Komisya nznając w zasadzie 
kupno tej posiadłości, która jest najbardziej 
nccęszfzanym terenem spacerowym i wycieczko
wym wszystkich mieszkańców miasta, na rzecz 
gminy za pożądane, wybrała subkomitet złożony 
z 6 członków, któryby sprawę bliżej rozpatrzył 
i Sekcyom zdał sprawę. — Zarazem ocbwaluno 
uprosić prezydenta miasta o wdrożenie dalszych 
rokowań celem zmiany warunków sprzedaży.

Następnie odbyło się posiedzenie komisyi 
gruntowej, na którem uchwalono wydzierżawić 
dodatkowo żądane przez kom itet gronta pod 
wystawę architektoniczną, na warunkach po
przedniego kontraktu. Również uchwalono roz- 
pis:ć licytaoyę na zbnrzenie stajni i kazamaty 
na gruntach pofortecznych między ulicą Zwie
rzyniecką a W olską.

Jubileusz w Resursie urzędniczej. W  resur
sie arzędniozej odbył się w sobotę uroczysty 
wieczór ka uczczenia 20 letniej pracy dla dobra 
Towarzystwa p. Bolesława Sulimirskiege, który 
przez cały ten czas pełnił obowiązki sekretarza 
i gospodarza resursy. W uroczystości brało u- 
dział przeszło 150 osób. Pierwszy teast na 
cześć jubilata wniósł prez. res. p. Grodyński, 
który podniósł zasługi P- Sulimirskiego około 
rozwoju Towarzystwa. Przemawiali nadto: radca 
Patkiewicz, X. prałat Jurgowski, oraz pp. Ni
klas, Dr Weiner, Winkler i Pohiman, a imie
niem młodzieży akademickiej p. K( peczny i w re
szcie p. Bartoszewicz. Jubilat podziękował w 
serdecznych słowach ca okazane n n uznanie. 
Przy dźwiękach m u z y k i  przeciągnęła Bię wesoła 
pogawędka do późnej nocy.

Przed Kongresem esperantystów w Krako
wie. Obecnie jest w Krakowie 14 kursów ję 
zyka „Esperanto", wśród nich jeden w Czytelni 
katolickiej, jeden dla artystów teatru miejskie;
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go, dwa w uniwersytecie, jeden dla urzędników, 
pocitowycb, jeden Ola młodzieży szkolnej, dwa 
ogó'ne, po jednym w Akademii handlowej^ i w 
Izbie handlowej i przemysłowej, wreszcie jeden  
dla policjantów, wyznaczonych do nauczenia się 
jo  esperancku przez komendę straży p clicy i; 
na kurs ten uczęszcza 15 pdlcyantów. Pozatem  
w najbliższym czasie będzie otwarty kura w W ie
liczce dla urzędników salinarnych, oraz w Kra
kowie kurs d!a kelnerów.

W ostatnim tygodniu ogłosiły swój udział 
w Kongr. sie rr \d zy  inn”nr nastęonjąoe osob i
stości :

Enrico Munez, przemysłowiec z MontiVideo 
w Uruąua* ; Leon M oissmer, inżynier z Mon- 
tanban ; Henri Mare. ąoelle, piofesor z Nancy; 
Charles Fairnoan, przemysłowiec z L ln d yn u ; 
Dr Ode oe Mezer, lekarz z Tyflisu ; Yńlliam 
Garbutt, redaktor biura korespondencyjnego z 
Birmingham; Asta Mikkełsen, literatka z Ko 
pDnhag>; Artur Wiiliam Hirrison, bankier z 
B eecroft; Honoratus Bonnevie, dyrektor kolei 
z Chrystyai o ; Leon F& uvait-Bastoui, pułko 
wmk kaw&leryi francuskiej, z żoną i * syneir,
z Dijon.

Raut połączony z produkeyami wokalno-mn- 
zykalnemi odbędzie się dnia 19 hm. t. j. we 
wtorek o gedz. 7 w Czytelni dla kobiet Im. 
Słowackiego, Rynek 6.

Wstęp dla członków 50 b., dla gcści przez 
członków wprowadzonych I K

Wydział Akad. Koła artystycznego miłośni
ków dramatu klasyoznego w Krakowie zawia
damia członków Koła, że w myśl § 9 — 2J sta
tutu, Wj kreślił tych wsrystkich, którzy zalegali 
z trzer.hmies^cznymi wkładkami.

Sfingowana kradzież 10.000 Kor. Przed kil 
ku dniami —  jak to już doniiśliśmy — zglo 
sit się na policyę knpiec Gross i doniósł, iż w 
pociągu między Krakowem a Dębicą skrftdzi-. no 
powierzone mu do przechowania 10.000 kor. 
Jak obecnie stwierdziła p d ’cya, Gross pieniądze 
sam sobie przywłaszczył i doniesienie zrobi! 
fałszywe. Sprytnego łyda aresztowano.

Z Returty nrzędniczsj. Dziś w poniedziałek  c dbę- 
dzie się w resursie  zabaw a taneczna  „Św. Józ f- 
Początek o godzinie 10 wieczór.

2 Akademickiego komlfctu dla Ś ląska i k resów  za
chodnich. We środę dnia 20 m aria  br. o godzinie 7. 
w ieczorem odbędzie się w lokalu  „Kjednoczi n ia-1 (Flo- 
ry ań sk a  14 II) odczyt ko legi S tan isław a K onecznego 
pt „Polacy na  W ęgrzech-.

K. S. Polonia*1, N a W alnem  Z grom adzeniu dnia 
17 III. ukonsty tuow ał się n astępu jący  W ydział: F re 
z< s Dr. Hr. Paw eł D zieanszycki, W icepr Stanisław  
G rabiński słu ih . a g r ,  S karbn ik  K arol Macioł, Sekre- 
ia iz  A ntoni Żm ija słuch praw , Ludw ik Zbożeń, P a 
weł Setkowicz.

Komisya k o n tr .: B oltsław  M achnicki słuch praw . 
F em yk  G rod.ki słuch praw , Jó ..ef Miś. iąd rozjem czy : 
W itold Z aszciyński słuch, m edycyny, Boi. Kownacki 
słuch med., W  adyśław  Jag itłło .

L okal k lubu  i sek re ta ry a t mieści się ul. św To
m asza 1 37.

Pogoda. Dnia 17-go marca termometr do
szedł od — 0‘1 do + 4 9  Cel. barometr popo 
łudniu opadał.

Dnia 18 go marca o godzinie 7 mej rar. 
stan barometru 737.6 mm., termometru — 1 6  
C., wiatr wschodni.

Krcnika zarsiiejscown
Jubileusz Kraszewskiego. Piszą nam z D r e 

z n  a :  Z okazyi jubileuszu setnej rocznicy uro 
dzin Józefa Ign. Kraszewskiego urządza Towa
rzystwo Przemysłowców w Dreźnie w niedzielę 
dnia 24 bm. w s: li swych posiedzeń, Kronprinz 
Rudolf Schreibergasse 12, wspólną wieczornicę 
Początek o godz. 7 wieczorem.

Aby godnie uczcić pamięć i wobec Boga 
złi żyć należną część niespożytym zasługom  
wielkiej du^zy, odbędzie się na intencyę tę  Msza 
św. przed ołtarzem św. Ignacego w kościele 
zamkowym, obok pałtcu królewskiego tego sa
mego dnia 24 b. m. o godzinie 10 przedpołn 
dniem.

Z c  ś w i a t a *
Konyi es Eucharystyczny w Wiedniu. J a k

żywe zainteresowanie ooudza już teraz w całym 
świccie kongres Eucharystyczny, który odbędzie 
się w Wiedniu we wrześniu b. reku, widać z 
tł go, że dotąd zgłosiło w nim ndzi«ł przeszło 
800 osób z Anglii, 500 z B .lg ii, a 300 Paryża.

Rzecz prosta, że 1'czba uczestników z Au- 
stro-W ęgier będzie największa. Dla Węgrów za
rezerwowano dotąd dwa kościoły, z Chor w; cyi 
zaś przybyć ma 4l»00 męiczyzn, przeważnie w 
elroj&ch narodowych.

W spisie osób, które podpisały odezw ę ko 
mitetn, zajmującego s ę przygotowaniem do te 
go światowego kongreso, spotykamy nazwisko 
hr. Karola Lanckorońskiego.

Maks Burckhardt zmarł w sobotę rano w 
Wiedniu. Była to jedna z najwybitniejszych po
staci intellektualnych sfer wiedeńskich. Znako 
mity prawnik, wykwintny esteta i krytyk lite
racki i teatralny, aator wiela dobrych drama
tów, doskonały dyrektor Burgteatru w latach 
1890— 1900, zeizedł z mm do groDn. Od czasu 
ustąpienia z teatru byt recenzentem teatralnym  
dziennika „Fremdenblatt“.

Bitwa w sądzie. Obyczaje amerykańskie tak 
dalece ruńnią s.ę od naszych, że częstokroć re- 
lacye, o tamtejszych wydarzeniach zupełnie au
tentyczne, wydają się nam, czeniś absolutnie 
niemożliwem. Jednem z takich zajść niem ożli
wych* w naszem pojęciu, była strzelanina, do 
jakiej przyszfo kilka dni temu w miasteczku 
Hilfsule (Stan Virginia) podczas obrad trybuna
łu sądowego.

Sądzoną była właśnie sprawa niejakiego 
Allena, »moonshinera« — przemytnika wódki, 
oskarżonego o morderstwo. -Moonshinerami*, tyle 
•o lunatykami, nazywają tam ludzi, trudniących 
się przemycaniem w nocy wódki,, obłożonej w 
tym Stanie wysoką bardzo akcyzą.

W  chwili gdy sędzia powstał, aby na pod
stawie werdyktu przysięgłych, ogłosić wyrok 
śmierci, z miejsc przeznaczonych dla publiczno
ści huknął strzał i prokurator trafiony w serce 
runął na podłogę. Szeryf (naczelnik policyi

państwowej) sięgnął szybko po swój rewolwer, 
ale i on padł bez życia trafiony drugą kulą. 
Trzecią ofiarą był sędzia.

Tymczasem zaś strzelanina stała się po
wszechną. Ze wszystkich stron rozlegał się huk 
strzałów. Ludzie niczem nife związani z proce
sem, padali pod gradem kul. Kto tylko miał 
rewolwer, bezbronnych prawie nie było w sali 
przyłączał się do bitwy.

Sędzia, wyniesiony z sali, dawał jeszcze 
słsbe oznaki życia, lecz skonał wkrótce potem. 
Przysięgli bronili się dzielnie i, nie ustępując 
z miejsc swoich, odpowiadali na każdy strzał 
trewnych i przyjaciół oskarżonego również 
strzałami. Prawie wszyscy jednak odnieśli rany 
mniej lub więcej ciężkie. Rażony kulą przewo
dniczący ich padł bez życia. Ale zginął także 
oskarżony »moonshiner« Allen, przedziurawiony 
jak rzeszoto.

Bracia jego, będący właśnie sprawcami tej 
krwawj rozprawy, zbiegli w góry nie ścigani 
przez nikogo, wszyscy bowiem przedstawiciele 
władz hillsvillskich byli albo zabici, albo ciężko 
ranni.

Ogółem* w bitwie tej zginęło na miejscu 5 
osób a 22 odniosły rany mniej lub więcej cięż
kie.

Nazajutrz zmobilizowana milieya wyruszyła 
w góry otaczające Hilfsville i tam po zaciętej 
walce, w której użyto nawet karabinu maszy
nowego, zdobyła kryjówkę, gdzie schronili się i 
bronili Allenowie i kilkunastu ich towarzyszy.

Wiadomości kościelne.
Dyecezya krakow ska; Przeniesieni: X. Jó

zef Sławiński, wikarynsz w Kościelcu, do Ośwlę 
cienia. X. Franciszek Kotulecki, wik w Babi
cach, do Andrychowa; X. Wincenty M ka, wik. 
w Tenczynkn do B abic; X. Władysław Polony, 
wik. w Maniowej do Kościelca.

0 restauracyę kościoła św . Józefa. O trzy 
mujemy dii ższą odezwą w sprawie restairecyi 
kościoła św. Józefa, wydaną przez klasztor PP 
B rnardynek do „ludzi noDrej woli i serca" —  
z prośbą o ogłoszonie. Oto jej główne us'ępy : 

„Komuż nieznany jest kościół św. Józ.fa, 
istniejący przy klasztorze Panien Bernardynek 
w Krakowie ? W nm  codziennie przez rok cały 
bez przerwy wystawione jest Sanctissimum. — 
Każdego ranka, a już zwłaszcza wieczorem, za
pełnia sią ten kościół, by od Utajonego w Sa
kramencie Boga otrzymać tu błogosławieństwo 
i pomoc n ł codzienne tindy żywota. Obecnie 
kościół ten w dotkliwej znachodzi się potrzebie. 
Już od półwiecza nierest.fturoweny, poczerniały, 
sm utcy —  aż s'ę  p r o s i  o o d n o w i e n i e  i 
p o r a t o w a n i e  s i . y c h  m u r ó w .

Klasztor PP. Bernardynek, który się tym 
kość ołt m opiekuje, jest sam bardzo biedny i 
ledwie, że się utrzymać może, z pracy rąl. swych 
zakonnic, lecz ani marzyć uie może o tern, by 
zdołał bez ludzkiej, a życzliwej pomocy znaleźć 
fundusze na restaurację tego Dorna Bcżego.

Z tego t-ż  pow:da prosimy pokornie tycb 
wszystkich, co do tego kościoła spieszą i tych, 
którzy noszą imię: Józef lub Józefa i tych, 
których próśb i b'agań tutaj Pan Jezus wysłu
chał i wszystkich wogóle ludzi dobrej woli, by 
pospieszyli i przyczynili się do odrestaurowania 
zniszczonego kościoła.

My, ubogie córki zakonne św. Franciszka 
z A syia, nie poprz stając na codzienne] mo 
d Lwio w godzinach Adoracyi odpraw ianej, k t ó ą  
błagać tędziemy Para Jezusa, by w tych 
brodziejach co na ten cel swą oflżrę złożyli lub 
złożą mnożył w nieskończoność ła s i .  swoje, o 
Mocujemy, że w każda środę —  i w pierwszy 
czwartek, odprawiać się będzie Msza św. przed 
obrazem św. Józefa w :ch inteneyaob.

Kto zaś ofiaruje 2 korony (2 marki, lub 1 
rubel, albo 1 dolar) na wyżej wymieniony cel, 
otrzyma stosownie do życzenia: i  sią ikę „Zdo 
bywajmy skarby nieba*, albo obraz św. Józefa 
lub Chrystusa kolełańskiego

Łarkawe cjiary p.osim y nadsyłać pod adre 
sem : Klasztor PP. Bernardynek

w K r a k o w i e ,  ul. Potulska 21.

c y i  p o c z t ,  ż ą d a j ą c  c o f n i ę c i a  p o d  wyż-  
k i, która ma charakter czysto fiskalny i naraża 
na szkodę w pierwszym) rzędzie świat kupiecki 
i przemysłowy.

Powiatowa Kasa Oszczędności w Krakowie.
Onegdaj odbyło się doroczne posiedzenie W y
działu K ssy ped przewodnictwem prezesa Dra 
Stefana S k r z y ń s k i e g o .  Sprawozdanie z 
czynności w roka zeszłym imieniem dyrekcyi 
przedłożył p. dyrektor Józef Strzyżowami.

W edług sprawozdania rok ubiegły, na ogół 
biorąc, przedstawia s ’ę normalnie.

W kładki t ykaznją pewien przyrost i doszły 
już do poważnej kwoty 25,006.118 kor. Wkład
ki powiększyły się e 725.804 mor.

Ogólny o b r ó t  kasowy wynosił 66,167.533 
koron.

P o ż y c z k i  h i p o t e c z n e  podniosły się 
w reku ubiegłym o 848.357 kor., tak, że stan  
ich ogólny na 4257 pozyoyach wynosi 17,304.492  
koron. DyreWcya Kasy, ograniczając kredyty 
zamiejscowe, sh żyła skuteczną pomocą miej
scowemu średniemu i drebnemn kredytowi hi
potecznemu, zwłaszcza w gminach, naitżąoych 
do niedawna do po wiata. Na dobra ziemskie 

powiecie krakowskim udzielono 22 pożyczek 
z kwotą 1,633.517 kor., na dobra w innych 
powiatach 98 pożyczek z kwotą 2,426.527 k., 
na domy mnrowan9 w Krakowie 794 pożyczek 
z k '„ t ą  7.848,680 k., na domy murowane w 
innych miastach 2,687 181 kor , na małą wła
sność rolną w powiecie krakowskim 2616 po 
życzek w kwocie 2,038.573 kor., w innych po
wiatach 6T0.01 1 kor.

P o r t f e l  wekslowy obejmował z k< ńuem 
roku sztuk 1807 weksli na 4,187.075 kor.

O g ó l n y  z y s k  z normalnych obrotów krsy  
105.544 kor. F n n d n s z e  r e z e r w o w o ,  t. j. 
własny majątek 1.179.847 kor.

Sprawozdr nie dyrekcyi przyjął wydział do 
wiadomości i na wniosek komisyi kontrolującej 
ndzieiił jej absoiutorynm. 2  czystego zysku 
przyznał wydział naMęyaiąue datki ua cele u 
żyteczności publicznej, Humanitarne i dobroczyn
ne : 1) dla Tow. Ratunkowego 100 kor., 2) ha 
zakupno książek, jako nagród pilności dla dzie
ci w powiecie krakowskim 200 k., 3) na o- 
chronkę w Łobzowie 300 k., 4) na straże o 
gniowe w powiecie 200 koc., 5) dla w pitala 
Bonifratrów 500 k., 6) dla zakłada p. Żurow
skiej 500 kor., 7) na naprawę dróg celem do
starczenia zarebkn ludności, dotkniętej klęs
kami elementurnemi w powiecie 10.000 kor, 
8) dla zakładu głuchoniemych we Lwoł-ie 400 
kor,  9) dla przytuliska weteranów z 1863 r. 
200 kor,, 10) na zakład X. Siemaszki w Kra
kowie 200 k., 11) na wiercenie studzien w po
wiecie krakowskim 400 k., 12) dla stow. Rady 
opiekuńczej w Krakowie 600 kor., 13) na le 
cznicę dla dzieci pod wezwaniem św. Józefa w 
Rabce 200 kor., 14) dla Polskiego zw ią.ku u 
czniów rzem'eśiniczyth 300 k., 15) dla Bursy 
Akademickiej w Krakowie 400 k., 16) dla Kola 
T. S. L. w Krakowie 200 k , 17) na cele po 
pierania sadewnictwa w powiecie krakowskim  
250 kor, 18) dla sekcyi oebrony dzieci polskie 
go Związku niewiaat katolickich 100 kor., 19 
na kościół w Bronowicach 500 kor., 20) na 
bursę X. Golby w  Zakrzówku 100 k.. 21) na
fundację dobroczynną powiatową imienia ś p 
Dra Sobastyana Stufieja 500 k er , 22) dla kra' 
kowskiej sekcyi kraj. komitetJ dla spraw o- 
cbrony dzieci 300 k , 23) na zakład w Pawii 
kowicf»,eh 300 kor., 24) z-Możyć się m ejąią  
szkołę gospodyń wiejskich pod zarządem powia
tu 250 kor. Razem na powyższe cele przezna
czono 17.100 kor.

R 'Jy  państwa r®tjcyę z szeregiem postula
tów. Najważniejszemi są następujące:

Zastrzeżecie i z»gwarantowanie w ustawie
0 ochronnem W} chowania antonomii krajów w 
kiernnkn składa komisy] krajowych, il< śoi tych, 
w ki; runka wychowania w zakładach wychowa
wczych krajowych, powiatowych i gminnych, 
wpływa na nenki i wykształcenie.

Do urządzet-ia albo rozszerzenia zakładów dla 
ochronnego wychowania krajowych, powiatowych
1 gminnych, których utworzenie nastąpiło na 
podstawie ustawodawstwa krajowego, państwo 
powinno się przyc yniać połową wszystkich ko 
sztów.

N&leży zasirzeaz krajowi i krajowej Radzie 
szkolnej prawo nadzoru nad zakładami wyr ho 
w&wc ymi.

Zmarli. W  Sanoku zmarła w ubiegłym ty 
godnin Wilhelmina Z a l e s k a ,  żona znanego 
lekarza i działacza społeesnego Dra K. Zale
skiego.

R ep«rt«ar t u i n  mtejiAieg* w Rj*ak*wis
Poniedziałek. „1812“, sz tu k a  w i  a k t napisał M. 

W lleńczyk.
Wtorek. „Nerwowa awantura".
Środa. „U lubieniec kob ie t1*.
Czwartek. Nerwowi awantura1*.
Piątek . „Straceńcy **.
Sobota. „W ielki człowiek do m ałych in teresów 11, 

kom . w  2 ak t. Al. br. Fredry.
N iedziela popoł. „Kościuszko pod Racławicami*', 

obraz hist. W . Lasoly. (Ceny zniżone do połowy). 
N iedziela wieczór. ,,1812*\
Poniedziałek popoł. „Wesele*1, d ram a t w 3 ak tach  

St. W yspiańskiego.
Poniedziałek  wieczór. „L eg ion1*.

r i lSkład węgla „Płomień
ul. Pawia 10 (Nr tel. 2388) dostarcza wszystkich ga
tunków w ę g l a  po cenach najniższych. =  Dostawa 
wprost z wagonów) jak równie! na życzenie w mniej
szych ilościach w workach plomhowanyoh

Dział ekonomiczny.
Sześciokrotne podwyższ1 ni, naleiyfoici abo 

namentowej od bocznych stacyi telofonicznych, 
które wywołtło gwałtowne protesty publiczno
ści w Bernie i Lwowie zostało mimo przyrzo 
czenia rząćn ogłoszone takie dla sieci telefo
nicznej w Krakowie.

Onegdsj doręczono interesantom rozporzą
dzenie lwowskiej dyrekcyi pcczt, pozostawiając 
stronom do 18 bm. (1) tirnrn do oświadczenia 
się, czy zgadzają eię na podwyższoną w ten 
sposób naleiytośó.

Jak nas informują, w n i o s ł a  k r a k o w s k a  
I z b a  h a n d l o w a  w t e j  s p r a w i e  e n e r 
g i c z n y  p r o t e s t  do l w o w s k i e j  D y r e k -

bla węgla brunatnego odbyły sią wczoraj
zgromadzenia, zwoła e przez socyalistów I 
niezawisły; h robotników. Socyaliści uchwalili 
ponownie wystosować do pracodawców ż ą- 
d a n i e  o podwyższenie płacy, niezawiśli zaś 
pcatawili dalej idące żądania, jak  ustalenie 
minimum płacy 5 koron dziennie, podwyż
szenia płac o 25 procent, ubezpieczenia ro
botników, em erytura 500 koron, a na wypa
dek oddalenia ze B łu ż b y  przed upływem 25 
lat em eryturę 720 kor. rocznie.

Bezrobocie w Ameryce.
Londyn. (Tel. wł.) Z Nowego Jo rku  dono

szą, że górnicy w Stanach Zjednoczonych 
przygotowują r o z p o c z ę c i e  olbrzymiego 
strajku.

5jirawy anstrt-węgłersKtc.
„tłłoca Narcda* s drdr. 18 marca.

Groźna sytnacya w parlamencie.
Wiedeń. (Tel. w ł) „N. Fr. Presse" donosi 

w wieczornem wydaniu, że skutkiem  zatar
gu o pierwsza czytanie noweli o drogach 
wodnych i w sku tek  postawienia wniosku 
nagłego Dr K órnera Młodoczecha wymierzo
nego przeciw m inistrowi sprawiedliwości w 
parlamencie nastąpią tak ie  nieporozumienia, 
i  zagrożą poważnie bytowi obecnego parla

mentu.
Wiedeń. (Teł wł.) Dzienniki grożą Kołu 

Polskiemu, że jeżeli Koło Polskie umożliwi 
uchwalenie nagłego wniosku młodoczeskiego. 
to nastąpi zerwanie stosunków między Kołem 
Poiskitm a Związkiem narodowym niemieckim.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. (Tel. wł.) Hr. Khu> n Heder- 

vary przybywa w piątek do W;e d n a  na u 
roczyste przyjęcie ces. Wilhelma. Podczas 
pobytu w Wiedniu będzie pr.^yjęt.y przez ce 
sarza na posłuchaniu. W tym czasie przy
będzie do Wiednia także min Lucacs.

Budapeszt. (Tel wł.) Dzienniki budape
szteńskie utrzym ują, że możliwem je s t  p o 
nowne powołanie hr. Khuen Hedeivarego na 
premiera. Prawdopodobniejszą jednak jest  
kandydatura min. Lucacsa.

Zr zirtmadzd Hrstsow5](icti.
Nauczyciele szkół średnich przeciw pragmatyce.

Krakowskie Koło „Tow. Nauczycieli szkół 
wyższych* uchwaliło w subotę szereg rezolucyi 
przeciw wnieś onej przez rząd w Izbie posłów 
pragmatyce służbowej Główna rezolucya uchwa
lona przez krak. Koło brzm i:

Projekt rządowy prr gm&tyki służbowej 
dla nł.ut3Zjculi szkół średnich nie przynosi 
nanczj ci< lstwn żadnych istotnych korzyści 
ani moralnych ani materyalnych, a nato
m iast uie liczy się zupełnie ze stanowiskiem  
nauczyciela, proponując np. w y m i e r z a n i e  
k a r  p i e n i ę ż n y c h  i pozbawia nauczyciel
stwo całego szeregu już posiadanych praw, 
jak stała posada przy pewnym zakładzie, 
prtwo należen:a do stowarzyfzeń itd. Prze
dłożony projekt nie poJsje -ów niei grunto
wnej sanacyi ani rmalnych stosunków zastęp
ców nauczycieli szkół średniih.

Koło krakowskie T. N. S. W. zwraca się 
do Zarządu głównego i do posłów polskich 
z wezwaniem podjęcia jak  najenergiczniej- 
szych kroków, by przedłożony p r o j e k t  
n i e  s t a ł  s i ę  u s t a w ą .
Odnośnie do szczegółów pragmatyki zażądali 

nauczyciele krakowscy wykreślenia z paragrafu 
8- ustępn tej treści, £e snplentów mianować na
leży nadal jedynie na czas potrzeby. Paragraf 
nas ępny (9) winien być zredagowany odnośnie 
do supleatów w ten sposób, że supient nie mo
że być inaczej przenienicny, jak tylko po ].rze 
prowadzenia śledztwa dyscyplinarnego ! udowo
dnienia ma winy. Postanowienie, iż nauczyciel 
może być k'żdej chwili na każde miejsce prze
niesiony, winno być esanręte. Analogicznie do 
ustawy nrzędniczej, supient ma otrzymać po 7 
latach płużby pełne pobory rzeczywistego nau
czyciela IX. rangi z prawem do kwinkweniów.

Celem ostatecznego ułożenia postulatów kra
kowskiego Koła odnośnie do projektowanej pra 
gmatyki wybrano komiuyę złożoną z pp. Dra 
Wasunge, Prykowskiego, Dra Weinera, Sikory 
B ielakp.

Ochrona dzieci.
Krakowska sekeya komitetu krajowego dla 

spraw ochrony dzieci obradowała w sobotę pod 
przewodn. j .  e .  Witolda H a u s n e r a  nad u- 
chwałam. Izby Panów w sprawie ochrony nie
letnich i młodocianych. Uchwalono wnieść ćo

Na około wojny.
Akcya floty włoskiej.

Konstantynopol (T:l. w ł)  Sfejy dypi m&- 
tyczne nie m ają dotychczas potwierdzenia 
wiadomości, że flota wojenna włoska poja
wiła sią przed Dardaneiiam* lub Smyrną.

W pn.wdzie akcya fioty włoskiej w pó
źniejszym term inie je s t możliwa, ale obecnie 
gdy Włochy zawiadomimy m ocarstw a o wa 
runkach pokojowych, taki krok  byłby niepo 
lityczny.

Ową eskadrę przed Dardanellami stano
wią zapewne sta tk i handlowe różnych naro 
dowości, k tó re  przed wjazdem do cieśniny 
muszą czekać na pilotów, gdyż Turcy wszę
dzie pozakładali torpedy podwodne. Handel 
m orski już obecnie narażony je s t na wielkie 
straty .

Da!sza wysyłka, wojsk.
Medyolan. (Tel. wł.) 9 pułk bersaglierów 

otrzym ał rozkaz wymarszu na plac boju. 
Również 61 pułk piechoty i|? pułk dragonów 
wyruszają dzisiaj na plac boju. Rezerwy tycb 
pułków wzmocniono o 600 ludzi.

Znowu k^estya kretośska.
Konstantynopol. (T. B) Porta  mocno za 

niepokojona ostatnim  zwrotem w sprawie 
K r e t y  zaprotestowała u m ocarstw  opio 
kuńczych przeciw zniesieniu kom itetu  wy
konawczego k tó re  Jest naruszeniem  porę
czonego „status quo“ orr>z oświadczyła tym 
mocarstwom  i Grecyi, że wysłanie deputa- 
cyi kreteńskiej do Aten naraziłoby poważnie 
na szw ank dobre stosunki między Gretyą a 
Turcyą. Słychać, że jedno z m ocarstw, opie 
kujących się K rętą, uczyniło innym m ocar
stwom propozycyę powierzenia zarządu wy 
spy państw u n eu tra^em u .

Rewolncya na Krecie.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Sfery rządowe 

tureckie eą zaniepokojone, że kw estya kre 
teń&ka znajduje s 'ę w krytycznem  stadyum. 
Mocarstwa opiekuńcze będą musiały prawdo 
podobnie wysadzić na ląd wojska, aby nie 
dopuścić do wystania posłów do parlamentu 
greckiego. S tatk i wojenne angielskie płyną 
już ku wyspie, a także dwa sta tk i wojenne 
francuskie są spodziewane lada dzień na wo 
dach kreteńskich.

Telegramy.
'  -oku.2 i  ćtii:- ]8  Ł.a-ca

Przyszły następca tronn.
Cieszyn. (T. B ) Art yksiążę Kar, 1 Franci

szek Józef udał się dzisiaj ze swoim szwa
dronem w dalszą drogę do Białej.

Z  międzynarodowej konferenoyl 
cukrowej.

Bruksela. (T. B.) Według ofieyalnego ko
m unikatu stała  kom isya m i ę d z y n a r o d o 
w e j  k o n f e r e n c y i  c u k r o w e j  odbyła 
wczoraj dwa posiedzenia, po których podpi
sano umowę, przedłużającą konwencyą z d. 
5 m arca 1905 r. na d u ż y c h  5 lat, od dnia 
1 września H913. Przedłuż, nie konwencyi 
przyznaje Rosyl nadzwyczajne podwyższenie 
kontygentu eksportowego o 150.000 ton ua 
kam panię 1911 — 12 zpś na dalsze dwa na
stępne lata  o 50.000 ton.

Na tropie anarchistów.
Rzym. (Tel. w ł) A res3tow m o tu pewnego 

Macedr ńczyka Taptika, k T,óry od dwóch mie
sięcy przebywał w Rzymie rzekom o dla s ta - 
djów . Folicya zarzuca mu, że należał do 
grupy anarchistów.

Również nakazano dziesięciu cudzoziem
com wylegitymować się.

Dalba c 'ągle twierdzi, że nie miał żadnych 
wspólników.

Rewolncya w Paragwaju.  ̂ ^
Nowy Jork. (T. B.) Z Buenos Aires telegra

fują, że położenie w A s u n t i r n  je s t nader 
krytyczne. Powstańcy obiegli miasto i wzy
wają je  do poddania się. Kaaouierki krążą po 
rzece i uniemożliwiają dowóz żywności do 
miasta.

Wstrzymanie pożyczek dla Chin.
Londyn. (T. B ) Z Pekinu donoszą, że z po

wodu zawarcia umowy o pożyczkę między 
W ajwupu a‘ bankami francuskimi, angiel
skimi i belgijskimi grupa bankierów 6 państw 
nie wypłaciła wczoraj zaliczki jednego miliODa 
taeiów i odroczyła cały plan finansowy dla 
Chin do końca czerwca, aby tym  czasem wy
słuchać opinii swoich rządów.

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce Redakcya nie 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

Strajki w ęglow e.
Strajk angielski w llczbaoh.

Londyn. (T. B ) Dzienniki podają sprzeczne 
dane o liczbie strajkujących i robotników 
bez pracy. „Morning post** oblicza ilość ro 
botników bez zajęcia wraz ze strajkującym i 
robotnikami górniczymi na 1 800.000 „Times** 
oblicza tę  samą liczbę na 1,340 uOO. Towa
rzystw a ubezpieczające swoich członków na 
wypadek bezrobocia ią  bardzo silnie zorga
nizowane. „Morning post.„ donosi, że osta t 
niej soboty wypłacono przeszło 100 000 fun
tów.

Nowy strajk Anglii.
Londyn. (Tel. wł.) w  maju grozi Anglii 

olbrzymi strajk . O gairie  on robotników ma
szynowych, okrętow ych i budowlanych.

Żądania węglowych górników 
w Czechach.

Praga. (T. B ) W miejscowościach zagłę-

Nie zmuszać dzieci,
gdy eię ma do czynienia ' z rzeczy
wistą drażą, -a nie ze zwysłym  I -  
porem. A właśnie na pGd bny watrąt 
napotyka się n-joz ś-.iej przy da
wania dzieciom tranu wątrobianegn, 

. k tó 'y  tak u dorfsłyth, jak i dzie-
rawnziwa • l?z[,u(i za jar. sze odraię. Kto na- 

tylko i  tym .  ̂ . . . ,  *
znakiem ry- tom issfc wc-zmie 3 ę  do

Enmlsyi Scotta
nie poJrzibuje zedawtó sob*e przymusu. Pr>y- 
rządzona według wypróbowanej cd 35 lat ma- 
tody S c o t t a ,  odznacza się Scotta Emulsya 
przyjemnym smakiem i jest tak lekko strawna, 
że może ją  znfiść najsłabszy żołądek. Niem niej 
doniosłem j. st jpj dzLłanie p bndzsjąoe ape
tyt, któr9 d«je się zauważ, ć przybytkiem wa
gi ci> ła i poprawieniem się ogólnego st ar. u zdrowia. 
Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsyi Scotta. —  
„Scott* jest to Jedyna marka, która od 35 lat 

będąc w użyciu, ręczy za skntek i dobroć.

Cena oryginalnąj flaszki 2 K 50 h. Do nabycia 
we wszystkich aptekach.

A A„Le Griffon
praw dziw e francuskie bibułki do papierosów . 

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

Przewodnik krakowild.
M n z e u m  e t n o g r a f  c j L t  otwarte jest z iw ■ 

szefre czwartki, nledzie’e 1 śeięta od godz. 11 do 2 
popoł. I zwiedzać je mo; na za opłatą 20 haL od osób 
dorosłych i 10 hal od małoletnich. Muzeum mieści 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter.

Gr o by  k r ó l e w s k i e ,  » r ó b  Mi c k i e w i c z *
• k a r b ! e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać możjaa 
w dni powLZodnir o godzinie 10, w niedziele I święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

Mu z e u m k s i ą i ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pt- 
j arak a) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
ud godziny 9 dn 1 w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  Sz t u k  
P i ę k n y c h  przy I lacu Szczepańskim otwarta codzien
nie od godziny 11 do 4.

Gr ouy  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce) 
g r ó b  S k a r g i  (w keściele ś r  Piotra), eraz S k a r 
bi e c  kościoła N. P. Maryl oglądać można w chwilach 
wolnych od nal ożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
Frystyi.

*
*  *

*
*  *! lu i nadeszły !

Nowości wiosenne
Kraków, Szewska 2.do magazynu towarów KrakÓW, Szewska 2 .

aasLija: «■ Jozef PIETSCH
i* :  P O C I  f i r m ą  ; -S  r .1 m  Iodanle próbki franco. rsa

Szkło, Porcelana, 
Lampy,

najtaniej w nowo 
otworzonym sktadzit 

firm y;
Stabrawa i Turek

■n  =  Kraków, ul. K&rmelloka 8. —

 __________paggl Ma iadanle próbki frnnct m

Na składzie Serwhy, I Szkło stołowe, Garnitury na umywalnie, Srebro 
______________________Christofla. Siatki gazowe.______________________

Żarówki Elektryoz. Oezocędnoioiowe Warszawskie.

Na wesela i zabawy towarzyskie wypożyczają porćelanę I szkło
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Ignacego W urm a.

NA POST
S a r d y n k i H n m m u T j T a p c z y k  
Ł o s o ś  n u d z o n y  I  m a n a n o .  
Śledzie  m a ry n o m . b s  tyckie  

z u n j H r iE  

l l l e ły  o  g a la r e d . I  P ik lfn g l  
zam sze  śm ie le  po leca

^m m h  f l t a o w s k l

Kraków, Mały rynek.
róg ul. Szpitalnej.

Wózek nowf oa resorach
o dwóch siedzeniach najnow szy fason o ra / 
koń młody łagodny , nie płochliwy do sp r-e  
dan ia . W iadom ość ulica T adeusza K ościu
szki, Półw sie Zwierzynieckie Nr. l t 9, czwar- 
ty  dom parterow y, za pocztą  na  lewo. 447 2 1

Z g i n ą ł  p i e s i
D nia 16 bm. popołudniu w przechodzie 

z dw orca kolejow ego, zg inął p ies do pulo 
u a ,  m aści szaro -b runatnej, ogon k ró tk i 
w abi się »R eks“. Ł askaw y znaiazca zechce 
się zgłosić do p. Cibulki, nadporucznika, 
ul. Szlak L. 6 p a rte r, gdzie e trzym a stoso 
w ne w ynagrodzenie. 463 3 1

Ż e g i e s t ó w - z d r ó j
PENSYONAT 

pod now ym  zarządom  R. KUCHC.7ŃSKIEJ 
P oko je  ałoneczne z balkonam i. Kuchnia v y- 
śm ien ita  P o traw y  n a  św ieżem  m aśle Dz n 
niK 1. Ceny um iarkow ane W iadom ość: B. Ku- 
chcióaka, K raków , Ki łlą ta ja  14. 454 2 1

L. cz. B X V II 1830/16

S praw a egzekucyjna M aryi D udek w D ę
bnikach  przeciw  M aciejowi i M ałgorzacie 
W róblom  o 6000 K. i 20C0K. zpn.

Do rozpraw y n ad  podziałem  ceny kupna 
za zlicytow ane realności iwh. 17ó, 323 32“ 
338, 3*0 i 492 ks g r  gm- k a t. Mdfeiła w kw o
cie 10050 K. w yznacza się audyencyę n a  
dz ień  10 k w ie tn ia  1912 o g o d z in ie  10 p zed  
p o łu d n ie m , N b iu ra  44 II. p. ni św . J a 
n a  22.

Od w y znacz 'u ia  audyt-ncyi niem a o3obne 
go środka  praw nego.

K ażdego, k to  żąda zasp o k o jen ia  swych 
p ie ten sy i z ceny kupna, wzywa się, aby  swe 
roszczenia w kap ita le , odsetkach , św iadcze
niach pow rotnych , kosztach  i innych nale 
iy to śc ia  h ubocznych, przed audyt noyą lub 
przy  audyencyl zgłosił i w szelkie dokum enta 
do w ykazan ia  je g o  p raw  służące, o ile Ou 
w sądzie jeszcze się n’e zn a jdu ją , najpóźniej 
przy andyencyi w pierw opisie lub uw ierzy
telnionym  odpisie przedłożył, inaczej bowiem 
roszczenia jeg o  przy podziale ty lko o tyle 
byłyby uw zględnionem i, o i ile z k s ;ąg  pu 
bli jznych. z ak tó w  zastaw niczych i innych 
ak t ó "  egzekucyjnych je s t  v idocznem, że 
0i e p raw nie is tn ie ją  i do zaspokojen ia  s :ę 
nad hją.

Po 1 Kończ-, niu postępow ania podziałow ego 
uzupełnień.e zgłoszenia n ie je s t dozwolonem.

N atyw cy  w olno b jć  przy aud jency i obec
nym.
C. k Sąd powiatowy cyw. Oddział IX

K raków , dn ia  9 m arca  1912.

C U K I E R N I A
Z. MAJEWSKIEGO, ul Karmelici a  13.

p o lte a  n a  aw ięta 438 3 1 
T orty  — P rzek ładance  — sern ik i — Mako- 
w niki — B abk i — M azurl i -  B arauk l i ozdo
by n a  tor*y — M asa m igdałow a i orzecho
w a .— W  osta tn ich  dniach przedśw iątecznych 
w ielki w ybór doskun łych to rtów  i c ia jt 

Z am ó w ien i i  w j 8y ła  s ię .

Filip Haas 
I Synowie

skład komisowy
Brafedw, ul. Szczepańska 7.1 p.
F I R M A  V Y D R A

FABRYKA
środkow spożywczych

PRAGA 7
u p rasza  Pi ró w  hand larzy  drzew a i pił dó 
przy: tąp ien ia  ao o f t . ty  dostaw  d tsb k  jo d ło 
w ych i sosnow ych I-<-j i Ii-e j so rty  7 - 1 3 mm. 
g rube, 4 —6 m. długi», 14 - 3 0  cm, szerokie. 
Ceny bą po d an e  przy dostaw ie w agonów  

itajoo s tacya  Alt-Li; ben, Czechy.
427 6 3

Wielka sprzedaż jabłek
le s rro w y ch  1 kom p. tow ych po najniższych 
cenach we dwóch sk ladac t ul. M ikołajska 7 
I S to la rsk a  6 w po t liżu M ałego Rynku.^
434 5 3_____________ Grzegorz Crioć.

P o le c a m y  ,r .rąco  w sz y s tk im , k tó rz y  m a j )  s a m ia r  jed n a ć  de 
l l ś r y k i  lu b  k a n a d y ,  aby  uda li z  DdłŁMH a a o lk a k  r■ 9  Zł "

wprost 4o

Siara podróży Zofii Biesiadeotój *  OświfciiMi,
które  uie ma. żadnych agentów, as i c^gaariaeay 

w m m m am m m  la w ra iw  ‘ iia ie n ig '111 ■»& yym-ire «w i1

C z y s t ą  „ Z y t r a i ó w k ę “
w beczułkach 3y, litrowych 10 koron —  w blaszanksch 5 iit.-swych 

12 kortn wysyła za pobraniem franko do każdej miejscowości

Zarząd gcrzelni Balin, pcczta Chrzanów.

z ą i s & s m m  m  e c k s i j  i s ^ c f a j e s y k a

Józefa
przenit s :oną została z K.akowa Podgórza na I
Z a b S - £ C * * 3  do nowo specyalnie urządzonych zabudowań ® 

fabrycznych prowadzi w 4 oddziałach

i WY ii U 
SIATEK żela 
zuych. ślim a
kow ych tk a 
nych i fali
stych  d la o - 
grodz ń i t  p 
w raz z w y t
w órnią dru tu  
g ładkiego i 
kolcz stego  
oraz z cynko 
w n a d r tu

2. V, YROB 
MEBLI żela
znych i m o
siężnych dla 

p ryw atnego  
użytku, oraz 
do szpitali kii 
n k  i t. p. u- 

rzndzeń.

219 0 5

3. W YROBY Ł lTTE dla robót, budow lanych i arci ir- ktouiczDyi li w zakres a r ty 
stycznego ślusarstw . w chodzące i połączone z urządzeniem  do sam orodnego s p . - 
ja r i ł  m etali. 4. K O N sTRoK CY E ŻELAZNE z a rch itek tu rą  w związku sto jące ja k  
— schody różnego sy s te iru , w erandy, paw ilony, dachy, marki?), rro^tki dla pie
szych i n n ie j,ze  p n e iczd o w e, ukna  i drzwi •  ż tla in y ch  paten tow ych  odrzwy,.cb 
(futrynach) i t. p. BIURO INFORMACYJNE z m agazyn; m gotow ych mebli i u- 

rządzeń o tw arte  w s ta re j  fabryce n a  ul. św. W aw rzyńca N. 26 w K rakow ie

Telefon dla fabryki L 277, Ola Msgazynu L. 2048 
Adres listów i telegramów: JÓZEF GÓRECKI PODGÓRZE —  KRAKÓW

423 6 2

Rządu«o uprawniona

Fabryka ni rimlsja aksjrtk i spucyaioie leonytli
pod fii ma

*•: R .  R ? : i ' * 3  i  C h H t i J P S & i
w  K r a k o w ie  u l ic a  ś w .  t ie r t r u d y  i 4 .

-. yrzbia pod ko u tri In komisyi Przem ysłow ej Tow. L e k a 'sk ie g  > ::(ak  polecone
prrez  toż Tow arzystw o

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpow indające rk la Jem  chemiczi ym wudoui

^  Billińshiej, S asshllb^rskiej, Vichy, Nomburg, Kissłngen -fc
'u d z !eż specjalno  loczrecze ja k  : litow a, brom ow ą, jodow a , żelaz s tą  kw aśną, 
o ra i inne wody m ineralne z prz^p su p r  >f Jaw orsk iego  .‘•'pr.ed-iź cząstkow a 

»  ap tek ach  i drogueryach.

^ ^ r z e d a i  u r z ą d z e n i a

h o t e l o w e g o

Od 20 b. m. zacząwszy sprzedawane będą 
przedmioty urządzenia hotelu Centralnego w 
Krakowie, t. j. meble i pościel. Oglądać można 
codziennie od 15 b. m. między godz. 2 — 4 pop.

biuro recłiniczne
W iktora Skołyszewsktego inżyniera knłtury  rządowo upoważnionego 
geometry cywilnego Eiaków, nl. żw Jana  14. Nr. Telefonu 2208

przeprowadza wszelkie roboty w zakres miernictwa wchodzące a mia
nowicie: podziały grantów, odgraniczenia gruntów, zdjęcia t^yancula- 
cyjne, dla celów rbgulacyi miast, s p o rrą iz i  plany rejulacyi miast,
z d ję c ia  t a c h y m e t r y c z n e  w  c e lu  p r o j e k t o w a n i a  btldcwy d > ó g  i k o le i  
żelaznych, n iw elacye, sporządza  plany w odociągów  i Iranalizacyi, na 
w adn ian ia  i odw adniania gruntów , o su szan ia  bagien, e . t. c 57 o l

Udz ela wszelkich informacyi w sprawach technicznych bezpłatnie.

Wszędzie d o  nabycia.
Znakomite w ustawieniu i użyciu tanie

d g t z c t m ic  domfiw dla pojedynczych rodz in
j(-st weniylacyjiiO 'ogip-w auie św ieżym  pow ietrzem , — także w każdym  s ta 
rym dom u łs tw o dające się zastosow ać. — P rospekty  darm o i o płatnie.

LnftŁeiznngsbangesellst haft G. m. b. H., Wî n XVU/3.

Prep;

Mydło Rajskie
Ś m l e c h o w s k i e g o  

n a i ie o s z e
d o  prania ^

I  m y d a
pozbawione gryzą

cych składników, nie 
niesczy rąk  i nie szk(>4zi 

hieliżnie

M y d ł o  R a j s k i e  
^ m i e c h o w s k i e g o

paczka funtow a w cryginalnem  opakowa
niu oo 4 4  h a l .  Do nabycia wszędzie!

Lane.

rat, „1 UAYSER“ hrz< ciw reum a'yzm  wi 
i p d a g r /e je s t  do nabycia we 
v. szystkicli A ptekach i Sk ła
dach A ptecnych . Ilustrow ana 
ibroszura v, fwawidłowyini cpi 
sem powyżej v sporauiitnych 
cl.c.rćb wys ana  zostaje  na 
p ie iz sze  żądanie b e z p  a tn ie . 
/'d re so w ać  M. E, T rayser, Nr. 
1 5 ^  B angor House, Schoe 

London E C. E tig lau l. 211 3J 4

O d  i k o r o n '•

Suhlnid d* teętna!
O d  4 łiO ror,

S i k a l i  ł i a p i s k ! *
w K rakow ie ul. firodzka 1. 18

Tslugranjy Hawełka LKrako v tel. 330.

poleca
I M l I i l l l l l l Y S 1 Ik.J k1,11 Ill.ll
Kawior niesolnny, H -mary, Ostrygi, 
Majonezy i Aspikt z w szelkirh ryb. 
Pasztety z dziczyzny i sztrashurs^ie. 
Galantyny i Roiady z drobiu. Szynki do- 
m twe. pragskie ) wedtfalskip. Kapłony 
Pulardy, Kurczęta, Półgąski, Kwiczoły 
flaszerowar.e. Jabłka tyrc 'sk ie , Calv, 
Ijjfe francuskie, nogrnna słodki*. O 
wtics kandyzowane Ananasy świeże.
s ta ra  żytniów*a „Starucha1* Starka 
litewska P o rte r angielski, Wina fran- 
cfskfo, reńskie i Szampańskie P ie r w 
szej marki. Smaczne wlra węgierskie
U rządza całe zastawy świąteczne
Wysyłki pocztowe na prowlncyę 

odwrotni*. 445 4 1 
Cenniki na żądanie r płatnie.

■ H M B 8 M M  ■ 3 i n i B r a « B i l J U U

L I

W ystarany raz uęzyn!(5 próbę, aby się  
przokonać o ziiakoin tym  gatunku

Płócien i W8bm s””'asn“go wyrohu

K i

i1* F R  S E k J E M S K Y  
FABRYKI ŚWIECI WYROBÓW WOSKOWYCH

ML CCLESLAW B1ALA
Czechy ®  Galicje

POLECA SWE PiERWSZORZFDNE WYR09Y DLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCCW

Bez konkurencyi. Cenniki darmo i opfatnie. Liczne świadectwa 
od przewielebnego duchowieństwa do dyspozycyi.

7AL0Z0NY W ROKU 872

t Z A K Ł A D

BRACI

TRHUBEOSCiOH
vv Krakowie 

Rakowiecka I 7
(dom w łasny) Telefon 402 
Podejm nje ^ię wykonywa
nia w szelkich  rco ó i w za
kres ten wchodzący', n, a w 
szczegóh ości ' GROBO
W CÓW i POMNIKOW, 

tak w m iejscu jak i na prowincyi. Po 
1 ca wielki w ybór gotowych pomników 

z piaskow ca m arm uru i granitu.

! P o ż y c z k i I
z 4 do 6°/„ od 200 Koron wzwyż, z poręczy
cielami lub bez, w I ro koronow ych ra tach  
m iesięcznych daje w ypłacalnym  o obom  każ
dego  stan u . Filip Fołcl. B ank i biuro g ie łdo 
we. Budapeszt, VIII, R ak ó cz i-u t 71.

Objaśnienia g ra tis  i franko 244 8 6

W ac ław  G łow acki
właściciel JanR. Głowacki

j u b i l e r  i  z ł o t u i k  
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  u l .  2 0 -
P rzyjm cje n szelkle zam iany zam ów ienia i 
reperacye  i w ykonuje je  pośpiesznie, po ce
nach um ierkow snych . W ielki w ybór pierś 
c io łków  zaręozynow ych i obrączek ślubnych 
w rozm aitych ce rach  Skład je s t  zaopatrzo 
ny tak że  w w jro ty  z ■ bióskiego sreb ra  1 
am eryki ńsk iegu  double z ło ta  w nnjlepszym  

g a tunku . 0 1 6

Dom nowo murowany
obok d v o rra  kolejowego w Kętach, 
wraz z ogrodem i polom 2 morg., se 
stodołą i t. d. sarae do sprzedania. 
Wiadi m ść u p. J  ó z e f a P a ło  s s a 
Nr. 719 Kęty. 446 3 2

K u p ię  k a m ie n ic ę
2 — 3 p iętrow a, ile możności w olną od p 3- 
da tku . Zgł.- szt u ia  listow ue pod „O. S. 
i .raków , postc-rest.ante, ty lko  za okazaniem  
kw itu inseratow ego. Pośrednictw o w yklu
czone. 412 3 2

P o s z u k u j e  s ię
cd 1 lipca 2 m ierzkań w jednym  domu 
b izko p’a o t: 6 pokoi na p a rte rze  lub L p. 
i 3 pokoje. Oferty poste  re s ta n te  za okaza
niem kw ito  inseratow ego 441 2 2

L e ś n i c z y
iPolak) w sile w^eku, z eg zan in em  państw , 

j i d lu g o l . tn ą  p rak ty k ą  w w iększych skar- 
! bach, żonaty , jedno  dziecko, p ragn ie  zmie-
} nić posadę < d 1 kw ietn ia  lub 1 m aja  b. r. 
1 ZfUos-.cnia pod H e le n a  K ulczycka, K rak ó w  

Groble, ul. T arłow skiego 3. 440 2 2

Z arząd pasieki Ar.tcniego K-asińskiego 
  w Jezi izanach -------

ad  Borszczów w ysyła w 5 kilowych blasza-
nkach , w sz js tk c  op ’a tn ie , prfcr-dziw miód 
lipowy w cenie 7 kor. 50 h a ’., a  wyborny 
m iód 8 koron W ysyła rów nież m iody p itne  
w yszczególnione n a  kilku w ystaw ach , ta k  
stołow y, k a sz te 'ań sk i, królew ski i miody pi- 
fue owocowe ja k  B orów czak, M aliniak, De- 
ren iak , W iśniak , W inosron iak , O rz jn isk , 
’ u »  j-k ilow  cli b laszankach , w szystkie 
op łatn ie  w cenaub od a o re n  O 40 hal. de 
ko ron  6 70 hal. G< uniki n a  'a d a n ie  franko.

Cr. F. Nfemczewski i Ska
W apiennik i kam ieniołom y „TRZEBINIA**., 

Spółka z ogr. odpow. w K rakow ie. 
N iniejszem  zaw iadam iam y uprzejm ie, że 

W jłączną sprzedaż w apna sk a lis teg o  na  K ra 
ków, z w apienników  naszych w Trzebini,
oddaliśm y frm ie  S. Haas i 1. SilberDrrg 
w K r. k o w ie , k tó ra  podejm uje się tak że  g a 
szenia w apna do dołów a a  budow ach ]a k  i 
dostaw y skrzyniam i. 437 3 2

c. i k. Dostawca Dworom.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i. i B B L M r a u r - i  * ■ ■ ■ ■

Prosi o wsparcie
izłow iok 60 cio ' e ‘ni, przez d łuższa chorobę 
niezdolny do p rac  , w yrzerpaw s y wszyBtkie 
środki m ateryalne , a m ajao do u trzym ania  
czworo ksz tałcących  się d-ieci. D atk i przyj

m uje A dm inistracya „G łosu N arodu11.

na kuazule, prześcieradeł boz szwu, 
ręczuikó.v, obrusów, chustek, dym, 
itd. — Kto raz spróbował, ten został 
stałym  m; im odbiorcą. Cenniki 1 pró
bki wysyłam darmo i opłatnie. — 

— Upraszani adrcaosać  tylko

Błaga o litość
sta ru szka , 87 la t licząca, w d o i.a  no w ete
ran ie  z r. 1831, m ająca przy sobie n lenle- 
c?a 'n ie cborą córkę, uprasza o w sp o m o żen i 
jak im kolw iek  datk iem  Ł asi aw e d a tk i n . 
ten  cel przyjm uje Adtn. „G łosu N arodu*

Miłtzyjław Guet
ost.. poczta loco Korczynie

Do sprzedania
Lando—powóz w dobrym stanie uży
wane. Ranach ul. Długa 38. 334 5 4

K A M I L  B A U M
w Tarnowie.

Skład papieru  I drukarni* 
POLECA1000 ° k i r p l e c k i

koron 4, urzędom, kor 5.
Znakomicie gumowane

F A B R Y K A  T U T E K poleca swoje wyroby z bibułki eaipskiej , verge com- T u t k i  ż ó ł t e : T u t k i  białe H a r e m  41 S/jn j r m L S  S f t l .  M bustib1®" tj n i egasnace j  i s p a l a j ą c e j s i ę  zupełnie
M A I S 4/, ZENIT C 4 9 9

# •

J a  r ^ S J d W S N L I  8  i k a

w K r a k o w i e =  b e z  p o p i o ł u .  ”
MAIS | g  

MAIS MOKOPOL
ZENIT 0 

ZENIT MONOPOL H a r e m  5 3 •  #

L A K l G k H
Który z pow odu  swego przy jemnego smaku,  swego  łagodneo,  skutecznego  działania stał  s<ę dziś słusznie najulubieńszym 
środkiem odprow adaa jąeym  teraźniejszbści,  za rów no  dla doros łych,  jak i dla dzieci,  nie powin  en b raknąć  w  żadnem  g o s p o 
darstwie  domow em .  Przez l icznych lekarzy najgoręcej  zalecany.  Oryginalne pudelka Dlaszane, z 20ma tabl iczkami o w o c '

wemi do nabycia  w aptekach po K. P30, lub w  składzie g łównym

A p t e k a r z  C. B r a d y  W ie n  I . ,  F le is c h m a rk t  15 .

i  1. W.Duebowieóstwo
2 ■ a

zawiadamiam, że moja pracownia obuwia przenies!oną
została na ul. Lubicz I. 3. — ikęcząc /^najstaran
niejsze wykonanie po cenach U rtli^ rkP W an vch  po
lecam s ę i nadal łaskawym względom w. Borejko.
Na miarę wystarcza stare obuwie Na miarę wystarcza stare o!>uw e.

® W. BOREJKO
Kraków, ulica Lubicz 1.3.
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